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Majewski M., 709 Milwaukee ave.
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W Bay City Mich.

Pry heski W., 12 ulica, head vi ashingtoo 
W Detroit Mich.

Dembiński Jan, 474 Orleans i ..
W Dii Luth:

Ludwikowski K.
W Milwaukee Wis.

Michalak W., 788 3cia ave.
Skrzyński P., 939 Doty ul.

W Poniatowski Wis.
Blaszka Józef.
W Alberta Sauk Rapids Min.
Wamka Jan.

W Lcniont III.
Szlachetka M.

W Sand Beach Mich.
Leszczyński J.

W Buffalo.
Górski A. F.

W Portsmoutti Mich
Breski Jan.

W La Crosse.
Mazurkiewicz H. A. P.

W St. Paul Minn
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Lancy Wis.
w. Różański.

Zarząd finansowy

POSIEDZENIE AKCYO-

NARYUSZY.

Dnia 8go Lipca 1883.

Pozostaje w Kasie 
do tego gotówka na Sejmie V

Zaliczka „Zgodzie”

Gotówką w Kasie Igo Lipca

Gotówką w Kasie 
Zaliczka ,,Zgody” 
50 akcyi “
6 “ “
Zaległość Grup

Ogólny stan finansowy.

wpłacony

Razem
W zapasie 38C dyplomów
7 odznak emaliowanych i 6 srebrnych;

Niniejszem zawiadamiam, że Zarząd 
Wydaniwctwa wskutek zaszłych rezegna* 
cyi i. t. d. został zmieniony i tak ob. 
K. Szarzyński został obrany Kasyerem • I 
czynności Sekretarza zaś obejmie Redak-1 
tor ob. Z. Brodowski.

Równocześnie oznajmiamy że akcyel 
No. 13, 14, 26, 27, 28, 88, 110, 139, 
191, 192, 193, 194, 195, przez licytacyęl 
sprzedane zostały ponieważ dotychczaso­
wi właściciele tychże pomimo prawem 
przeznaczonego zawezwania z drugiej 
wpłaty się nie uiścili, również wzywamy 
właścicieli powyżej wymienionych akcyi o 
łaskawe zgłoszenie się do Zarządu Ak- 
cyonaryuBzy, gdzie kwota zebrana tychże 
na licjtacyi do ich dyspozycyi zostaje.

Ponieważ jeszcze pewna liczba akcyi 
jest sprzedaną, nadmieniam że tako- 

we podług kapitaiu jnł w,,tllconego t. j. 
$ 7.50 są do nabycia.

J- N. Morgenstetn 
Sekretarz

Zarządu Akcyonaryu8Zy
538 S. Clark Str.
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Razem jak wyżej $128.45
Od ostatniego Sejmu przystąpiły cztery grupy liczące razem 81 członków 

starszych grup zaś 73 członków (z których 16tu członków powtórnie wstąpiło), 
Chicago 12go Lipca, 1885.

S. Kociemski J. N. Morgenstern,
Prezydent. Sekr. Jenrl.

Powyższe spawozdanie finansowe Rządu Centralnego Związku Narodowe- 
Polskiego z czasu od Sejmu V do 1 Lipca r. b. zostało przez niżej podpisa 
Komitet przez Sejm V w tym celu przeznaczony, sprawdzone z książkaminy J

i kwitami porównane i niniejszem własnoręcznie potwierdzone. 
Chicago 12 Lipca, 1885

Wojciech Riemer, 
K. Brukwicki,
J. Knietz,

Członkowie Tow. Przemysłowego.

członek Gminy Polskiej I.

Powyższe sprawozdanie Rządu Centralnego z ubiegłych czterech miesięcy 
podajemy bez komentarzy, gdyż dowodzi ono dostatecznie, że dzisiaj Związek 
zyskał uznanie i z dnia na dzień wzrasta.

Celem tych kilku słów jest tylko ażeby pobudzić wszystkich, którzy o naro­
dowości swej nie zapomnieli lub swe uczucie patryotyzmu nie zupełnie jeszcze 
stracili do połączenia się z nami.

Rząd Centralny jest gotów na wszelkie zapytania dawać wyjaśnienia jakich 
będzie potrzeba, zarazem wzywamy wszystkie Towarzystwa Polskie do porozu­
mienia się z nami ażeby yrzpz to wszystko co jest może jeszcze nie jasnem, 
wyświetlić, a jesteśmy pewni, że Towarzystwa przekonają się, że nietylko w 
ich interesie leży do poLt enia się dążyć lecz i narodowość pomogą postawić 
na tej stopie, na której już dawno stać powinna.

Czego ci ludzie chcą od Związku?—Ze­
brał? się mała garstka dobrze myślących 
ludzi — zespoliła się w jedno ciało— pra­
cuje na polu narodowem, gdzie może — 
i w swym organie głosi, że w bratnim 
uścisku chciałaby złączyć wszystkich Po 
laków w Ameryce. — A tu wyskakuje 
napuszony K. i woła, wy niestoicie na czele 
Polaków itd. — No dobrze! przypuść­
my, że tak jest czyż to już dowodzi, że 
Związek nie jest zespoleniem federacyj. 
nem? A któż jest winien, że Związek do 
dziś dnia w tak szczupłych porusza się 
rozmiarach — jeżli nie owi krzykacze w 
rodzaju Dr. K. mający pełną zawsze 
głowę jakichś teoryi na zbawienie ludz­
kości, a za leniwi są do tego, ażeby 
sami co zrobić? Ulubionym waszym fra­
zesem jest nazywać nasze usiłowania 
mrzonkami — wyrażenia tego zawsze 
używacie, gdy się w rozumowaniu za­
galopujecie i niewidzicie innego wyjścia. 
Cóż jest u nas mrzonką? Chyba to, że 
staramy się obudzić poczucie patryotyz- 
mu, że wołamy codzień i wszędzie ącz-

i na służbę Bożą oddany został. Wspa­
niały i majestatyczny ten dom Boży 
według orzeczenia rzeczoznawców po 
katedrze New Yorskiej jest pierwszym i 
największym kościołem w Stanach Zjed­
noczonych Ameryki. Przy długości 
bowiem swej 208 stóp, w szerokości w 
krzyżu 108 stóp, mieści w sobie 2,500 
siedzeń. Ołtarz wielki nowy prześliczny 
z białego marmuru z kolumnami z mar* 
muru żółtego jest 52 stóp wysoki, a 24 
stóp szeroki w stylu szczero gotyckim 
mieści w niszach swoich po bokach 
4ch Ewangelistów po 6 stóp wysokich, 
a w pośrodku między niemi wznosi się 
statua św Wojciecha patrona parafii 
naszej wysoka stóp 9. Mnóstwo mniej - 
szych i większych wieżyczek grubo po­
złacanych przecudownie przyozdabia ten 
ołtarz, który przy ogromie swoim tak 
wygląda lekko i smukło, jak gdyby 
chciał pizebić sklepienia świątyni i 
ulecieć z ziemi ku Niebu. Obydwa ołtarze 
boczne ze starego kościoła przeniesione, 
odnowione, o 18 stóp podwyższone a od-

dent nazwał zniemczonemi i zangłiczonc-1

Zdawałoby się przecież, że sprawa my^}j 
zostałaprotestu aż nadto wytłom )zon

i każdy rodak powimenby do dzisiejsze­
go dnia rozumieć o co chodzi. Tym- 
cząsem wyrywa się raz poraź jaki śpiący 
brat, jakgdyby nic nie słjszał i nic nie 
czytał i trzeba wtedy tę całą kwestyą 
od nowa rozpoczynać. I tak korespondent 
ze St. Joseph Mo. pyta nas się znowu 
na co — po co? Jestto wielce nużące, że 
panowie tak nieuważnie gazety czytacie 
i pomimo, że sobie sami przyznajecie, iż 
znacie wszystkie ruchy polskie dobrze i 
możecie o nich sądzić, okazujecie, gdy 
przy jdzie do rzeczy, wielką nieświadomość 
tychże spraw. Na co? pytacie się jest 
protest, dzisiaj, gdy już dziesiątki tysię­
cy podpisów zdobią go. A więc odpo­
wiadając na pytanie zaczynamy od po­
czątku. W Styczniu roku bieżącego cai' 
moskiewski wydał ukaz, _ wedle którego 
w pewnych guberniach w żaden człowiek 
pochodzenia Polskiego me może brać w 
posiadanie jakiej kolwiek ziemi ani kupnem, 
ani dzierżawą, ani zastawem jednem 
słowem Polakom na własnej ich ziemi 
zabronione żyć i pracować na utrzymanie 
swoje i swych Familii* Cała polska 
prasa odbrzmiała echem boleści i obu­
rzenia, ale cóż było robić, siła była po 
stronie moskiewskiej i trzeba nam było 
milczeć. W Ameryce pierwszy krok 
w tym względzie poczynił Sejm w La 
Crosse dnia 18go Lutego ogłoszając pro­
test przeciwko nadużyciom moskiewskim. 
”Gazeta Chicagoska” postąpiła krok da­
lej, bo napisała artykuł w ang elskim 
języku, opisując dla Amerykanów tę 
sprawę i proponując wysłanie petycyi 
do Kongresu Stanów Zjednoczonych, 
ażeby tenże na drodze dyplomatycznej 
starał się przynieść jakąkolwiek ulgę 
naszym braciom v kraju. Zaczęła się tedy 
powoli agitacya, artykuł ó * angielski ogło­
szonym został w setkach amerykańskich 
gazet i gdy. lud amerykański okazywał 
nam sympatję na każdym kroku, rozpo­
częto zbieranie podpisów. Przytem trzeba 
zważać na jednę rzecz, że my, jako na­
rodowość, nie możemy pójść przed Kon­
gres Stanów Zjednoczonych, bo takiem 
samem prawem mogliby Niemcy, 
Austryacy, Chińczycy, itd. przyjść przed 
Kongres i żądać wymiaru sprawiedliwości. 
Nawolnej ziemi amerykańskiej mamy 
prawo pielęgnowania naszego języka, 
budowania kościołów i szkół polskich, 
zakładania towarzystw, ade występując 
oficjalnie występujemy jako amerykańscy 
obywatele.
Zwróciłbym także uwagę na to szanow­
nego korespodenta ze St. Joseph, że można 
kochać swój język i naród a przytem 
mówić dobrze po angielsku — nie prze­
sadzajmy znowu rzeczy — gołąbki 
smażone nie lecą nikomu do gąbki w 
Ameryce — trzeba sobie na wszystko 
zapracować, a chcąc w jaki sposób pros­
perować w Ameryce trzeba znać krajo­
wy język. — Kogo szanowny korespo-

mi patryotami, to już trudno się do-
— ale to jest pćlwna, że cały

ustęp o potrzebie pielęgnowania polskie-
go języka jest pięknym w swojem miej­
scu — ale cóż ma on do czynienia z 
protestem? Uczepiliście się gwałtem tej 
myśli, że kongres Stanów Zjednoczonych 
nic w tej sprawie nie zrobi. I cóż z te­
go? Ale wszystkie gazety całego świata 
powtórzą, że Amerykański naród zaniósł 
protest przeciwko nadużyciom i jeżeli nie 
przyniesie faktycznej pomocy naszym 
braciom, to postawi na moralnie wyżej 
w obec świata — bo zadokumentuje, że 
my biedni parjasi w pośród narodów 
znajdujemy jeszcze sympatyę. Dlatego 
wszelkie głosy podnoszące się przeciwko 
protestowi uważamy za wypływ nie pat- 
ryotycznego uczucia — bo to co ogół 
wziął do ręki, temu pojedyńcze jednost­
ki powinny się poddać, aby nie wywo­
łać dysharmonii. — Czytacie korespoden- 
cye ze wszech stron Ameryki, że wszę­
dzie ogół zajęty zbieraniu podpisów — że 
ogół widzi doniosłość podobnego prote 
stu - - pocóż tedy niestósownemi zupeł­
nie uwagami starać się go ośmieszyć i 
chcieć podać w pogardę tych, którzy 
tem najszczerzej się zajmują? Czyż już 
koniecznie musi być rozbitą wszelka 
myśl łączności polskiej w Ameryce? Je­
żeli co jest tragedją, to właśnie podob­
ne głosy, bo chcą one rozbijać wszyst­
ko, a natomiast nic nie budują. Dosyć 
długo żyliśmy bez wszelkiej łączności, 
bez myśli przewodniej — czas wreszcie, 
abyśmy się opamiętali, a idąc ręka w 
rękę zdziałali przecież coś, coby okazało, 
że jesteśmy Polakami. My wszyscy pra­
cujemy w dobrej wierze i trzeba już 
być bardzo uprzedzonym, aby nam tego 
nie przyznać. — Widzimy, że narodo­
wość Polska nie stoi na tym szczeblu, 
na którym stać powinna, a więc prag­
niemy ją podnieść i otwarcie myśl tę 
wypowiadamy, a biada wam wszystkim, 
którzy dla małostkowych jakichś wzglę­
dów pragniecie szkodzić nam i zburzyć 
to, co długą pracą i z wielkim mozołem 
zbudowaliśmy!

Pogadanka tygodniowa.
W istocie, że dziwne rzeczy wyda­

rzają się na tym Bożym świecie! Tak w 
duszy sobie pomyślałem, przeczytawszy 
w pewnem piśmie chicagoskiem długi 
artykuł podpisany: Dr. M. P. Kossakow­
ski. — A że w obowiązku mego powoła 
nia, jestem zmuszony czytać wszystko, 
abym był poinformowany o sprawach 
najbliżej nas obchodzących — więc i pa­
na doktora artykuł trzeba było przeczy 
tać. — Przeczytawszy, złożyłem gazetę 
i zapjtalem sam siebie: Czego ten czło­
wiek właściwie chce? Jest tam frazesów 
wiele, pisze o Związku, o cenzoize, o 
redaktorze, ale koniec końców tak wszy­
stko niejasne, że aż strach bierze. 
Jestto taka mięszanina poglądów że 
niewiedzieć jak wybrnąć z tego chaosu.

cio się, pracujcie dla ojczyzny' ?>ie
chciehbyśmy mięszać żadnych osobistych

powiednio do ołtarz* u 
marmurkiem narzucone

białym 
ież złoco-

sp naszej polemiki, ale nieraz sta
je to się koniecznością! — Podobnych 
krzykaczy trzeba zcharakteryzować, aże-
by nie poważyli się bałamucić ludzi 
wytworami przewrotnej swej głowy i nie 
pragnęli wmawiać w nas tego, czemu w 
duszy sami nie wierzą. Przeszedłszy roz­
maite koleje i zostawszy wreszcie dokto­
rem sądził, że teraz nadszedł czas, ażeby 
wielką odgrywać rolę pomiędzy roda­
kami. A tu na nieszczęście nie umiano 
się poznać na jego znakomitych i skry­
tych zdatnościach — nie dano temu 
wielkiemu człowiekowi honorowego miej­
sca pomiędzy sobą, nie oddano panu dok­
torowi przynależnego ukłonu. — Niesły­
chana zbrodnia. A więc stał się mal­
kontentem i od mięsięcy nudzi biednych 
redaktorów rozmaitych naszych pism, 
aby te szczytne jego idee głosiły po ga­
zetach. — On to nazywa krytyką — a 
iny, w skromnem naszem zapatrywaniu, 
głupstwem jeżeli nie gorzej. — Bo poz-
wól sobie powiedzieć, mój panie dok­
torze, że kto z podobną mową publicznie 
występuje, kto siebie stawia niejako za 
apostoła jakiejś idei, chociażby najprze- 
wrotniejszej, powinien przecież swą przesz­
łością dać gwarancyę, że można mu za­
wierzyć, że to co mó^i, można uważać 
za jego rzeczywiste przekonanie — Tej 
gwarancyi, panie doktorze nam nie da-, 
jesz i zmuszeni jesteśmy, tak wystąpić 
aby ci raz na zawsze odeszła ochota do 
grania roli, w której ci w istocie nie do 
twarzy. Bądź sobie doktorem, profeso­
rem, i jakimkolwiek orem, ale wara od 
Związku — to nie dla ciebie — bo po­
dobni tobie ludzie wstydby mu zrobili. 
Ot, siedziałbyś cicho i nie wywoływał 
wilka z lasu.

Że podobny artykuł okazał się w 
organie pana D. jest bardzo charaktery- 
stycznem znamieniem i dowodzi, że sę­
dziwy ten literat poczyna wierzyć, iż 
Związek ma przyszłość przed sobą — i 
są to ostatnie jego próby rozbicia tego 
dzieła. Czuwajcie zatem, bracia związko­
wi, miejcie zawsze przed oczami cel nasz 
ostateczny, a wtedy profesorzy i dokto­
rzy całego świata nie-obałamucą was.

Korespondencje.
Detroit 7 Lipca 1885. 

Szanowna redakcyo!
Proszę uprzejmie o łaskawe umiesz­

czenie w dzienniku Waszym niniejszej 
korespondencyi.

Ciężko i twardo orać piórem po 
papierze, tem mniej gdy ręka nabrzmiała 
i wysilona od pracy a jednakowoż jak 
umiem i mogę chcę się chętnie podzielić 
z Wami Szanowni Czytelnicy z tem, co 
w naszem Detroit od ostatniej korespon­
dencyi naszej zaszło a mianowicie.

1 ) Kościół nasz nowy pod wezwa­
niem św. Wojciecha, którego budowa 
na dniu 23go Marca roku zeszłego roz 
poczętą została na dniu 4go Lipca rb. 
w obec 30tu kapłanów miejscowych i 
zamiejscowych przez Nprzew. ks. Biskupa 
Borgessa w asystencyi Nprzew. ks. 
Biskupa Maes z Covingtonu poświęcony

! nemi wieżyczkami ozdobione, wyglądają 
jak rodzeni braciszkowie ołtarza wielkie­
go. Z tąd nie dziw że ciągle niemal a 
ustawicznie i amerykanie, niemcy, fran­
cuz! i innowiercy tłumnie przybywają 
celem zobaczenia kościoła naszego i dość 
się nie mogą nachwalić i nadziwić tak 
gustowi jak i strukturze oraz ornamenty­
kom jakie znajdują wewnątrz i zewnątrz. 
Świątynię tę wewnątrz podzieloną na 
trzy nawy, główną i dwie boczne pod­
trzymuje 28 lekkich a bardzo gustownych 
filarów, zornamentykami u góry grubo 
złoconemi.

2 .) Donieść Wam muszę i to iż 
sprawiliśmy 4 nowe dzwony z których 
największy waży 4.970 funtów, a które 
na dniu 13go Czerwca r. b. przez Wiel: 
wik: generalnego Hennerta w asystencyi, 
7 miejscowych kapłanów uroczyście po­
święcone zostały. Średni dzwon pod 
wezwaniem św. Tomasza ofiarował sza­
nowny nasz obywatel i prawy polak p. 
Tomasz Żółtowski, największy dzwon po­
święcony został imieniem św Wojciecha, 
drugi św. Tomasza, trzeci św. Józefa, 
czwarty św. Feliksa, a piąty nosi nazwę 
imienia najś. Maryi Panny.

3 .) Pominąć nie mogę i tej okolicz­
ności iż niektóre bractwa naszego kościoła, 
a mianowicie bractwo nowo zaprowadzo­
ne przez naszego kochanego i zacnego pr. 
wiel. ks. Kolasińskiego, pod wezwaniem 
św. Józefa, sprawiło nową prześliczną 
chorągiew wartości 700 doi. również i 
bractwo Różańca wiecznego podobną 
chorągiew, też za 700 doi. Większe okna 
kościoła naszego sprawiły bractwa pojó- 
dyncze, zapłaciwszy za takowe po 380 
doi, pomniejsze okna sprawiły pojedyn­
cze rodziny. Dwa okna zaś koło wielkie­
go ołtarza od strony ewangelii ofiarował 
Nprzew. ks. Biskup Borgess, a z drugiej 
strony ołt rza ofiarował nasz kochany 
pr. ks. Kolasiński, każde z tych okien 
kosztuje po 250 doi.

Dzień 4 Lipca był dla nas Polaków 
prawdziwie dniem pociechy i tryumfu na 
którym ofiarność naszych szanownych 
Polaków i zacnych Polek w całej okazała 
się pełni. Już około 9tej godziny zrana 
tysiące ludu różnych narodowości obiegło 
świątynię nową, wyglądając przybycia 
dwóch dostojników kościoła, biskupów, 
oraz liczny zastęp kapłanów. Bractwa 
nasze z odznakami swojemi, chorągwia­
mi z muzyką na czele stanowiły front 
całego olbrzymiego pochodu. Po dopeł­
nieniu aktu poświęcenia przez Nprzew. 
ks Biskupa Borgessa, celebrował sumę 
w asystencyi Nprzew. ks. Biskup Maes 
z Covingtonu. Podczas sumy miał kaza­
nie ks. Nikodem Kolasiński proboszcz z 
Berca brat naszego proboszcza, który 
szczerze a serdecznie przemówił do nas 
wykazując: czem jest i być powinien ko­
ściół dla każdego, a względnie dla nas 
Polaków na ziemi amerykańskiej. Pod­
czas sumy śpiewał chór amatorów złożony 
z angielskiej arystokracyi tutejszej pod 
przewodnictwem sławnego w zawodzie 
swoim i zasłużonego dyrektora muzyki i 
śpiewu szanownego ziomka naszego p. 
Jarosława Zielińskiego



Rodacy! Bracia Polacy i Polki, w 
ciężkich teraz żyjemy czasach, gdyż brak 
pracy i zajęcia bardzo dotkliwie czuć 
się nam daje, jednakowoż wystawieniem 
tak wspaniałej świątyni Bożej, jak nasza; 
złożyliśmy silny dowó J, ile może ofiarność 
nasza Polska zdziałać (am, gdzie jest 
jedność, zgoda,-miłość i szacunek obopól­
ny, a przedewszystkiem uległość i przy­
wiązanie dla naszego duszpasterza.

Dlatego cześć i dzięki Wszystkim, 
którzy się przyczynili do budowy kościoła, 
a przedewszj stkiem naszemu kochanemu 
drogiemu pr. ks. Kolasińskiemu, który 
nie szczędził sił, zdrowia i trudów, aby 
wystawić przybytek godny Najwyższemu 
Stwórcy.

Jeden 7. parafian

Stanęło kilku ludzi, ubrawszy się 1 
skromną, a jednak strojną szatę narodową,

w

Pasaic dnia logo Lipca 1885. 
Szanowny Redaktorze! 

ZapaWiedrtaBa ~ ■ -sya do Alpine

sey City odbyła się nareszcie. Statek i 
muzyka wyborna, ale mały udział To. 
warzystw Poiskkju—tylko dwa były 
reprezento^aTie Tow. Jana Ulgo Sobie-
skiego z Newarku 1 To w. Jana Illgo So­
bieskiego z Paterson, reszta Towarzystw, 
która tak się ciągle głosi, została martwą 
bo nawet nie raczyła delegacja wziąśó 
udziału do tak wspaniałego czynu. Prze­
chodzi to ludzkie pojęcie; sądziłem że 
po raz pierwszy wyprawiona Polska wy­
cieczka na tak ważny jeszcze cel zapeł­
ni statek i wszyscy podążą tam aby 
okazać światu, że jeszcze my Polacy 
żyjemy i oddychamy wolnością na tej 
obcej ziemi gdzie nam nic nie wzbronio­
no owszem każda narodowość podnosi się 
i wspiera jedna drugą; — ale my byliś­
my jesteśmy, i będziemy zawsze zosta­
wać wtej obrzydłej niezgodzie która wnas 
paneje, a co najgorsza ta zazdrość nie­
godziwa jeden przeciw drugiego. —

Przed odejściem statka polskiego od­
chodził statek Angielski i może Szwab- 
ski widziałem jak kilka familyi polskich 
wsiadało na obcy statek, więc czy to 
byli Polacy? .nie? myślę źe tylko umieli 
język polski, ale niegodni imienia Pola­
ków!

Zapewne gdyby tu wyprawiono ja­
ką podobną wycieczkę dla Excelencyi 
pana Bismarka, to zaręczam że wiele by 
świetniej wypadła, bo to byłoby na ko­
rzyść Bismarkowskiego pokolenia! ale że 
Szanowni Krakusi urządzili na dochód 
kościoła i wolności przeto mało dało się 
widzieć Szanownych rodaków. — Oj czas 
już wielki czas Szanowni Bracia! by nam 
łuszczki spadły z oczu i my przypatrzyli 
się innym jak oni postępują i przezto 
Bóg im dopomaga że żaden Niemiec 
tak ciężko nie pracuje jak biedny Polak! 
bo starają się o to by ich narodowość 
nie żebrała kawałka chleba, ale nie tyl­
ko chleba ale co więcej bo kiedy się 
niemiec tylko dorobi małej fortunki to 
zaraz spekulute uczyto w handlu czyto 
na farmie i tak źe wkrótkim czasie sfaje 
się bogaczem, fabrykantem itd. a my co 
Polacy? wszak szczycimy się tu Kościusz­
ką Puławskim ale cóż kiedy nie robimy 
nic, aby stać się ich godnemi.

Takie uwagi nasunęła mi wspomnia-
na wycieczka — jeżeli warto, ogłoś 
redaktorze!

to

Karol Altenburg.

Chicago 18 Lipca 1885.
Pclemika czy Interes?

Surowo wypadałoby krytykować, 
biorąc ogólno zapatrywanie na polemikę 
naszych gazet, gdybyśmy nie wzięli na 
uwagę, że jest to owoc w zakwiciu któ­
rego ochraniać należy. —Przymrozki,— 
wiatry suche, nagłe deszcze szkodził} by 
zapewne w zarodze będącym owocom, 
toż samo gwałtowne wytykanie błędów 
osobistych i ogólnych więcoj zaszkodzić 
niż pomódz może. Nawiasowo jednak 
należy się pomówić o głównem zada­
niu polemiki gazeciarskiej, jakoteż o 
obowiązku każdego prawego i dobrego 
polaka, — Będąc na wygnaniu, toż samo 
mając wielkie trudności w kształceniu 
i rozpoznawania pierwiastkowej naszej 
historyi i literatury, upadamy poczęściej 
z braku wiedzy własnego pochodzenia i 
szczytnej naszej przeszłości.

Na czele wyemigrowanej Polonii,

POWIEŚĆ

by może chociaż potocznie 
nasze rozbierając, tcmprędzej 
się fortuny „Nie biorę tego 
sum będąc w ich położeniu

stosunki 
dorobić 

za złe:” 
zapewne

nieodrzucałbym nastręczonej sposobności, 
by swój byt materyalny zapewnić, a 
nawet i uprzyjemnić; jednakże obdarzony 
ogólnem zaufaniem pilnowałbym intere­
sów naszej emigracyi, popierając wszyst­
ko co polskie i łącząc roztargane stosun­
ki do jedności. Nie bałbym się rywa- 
lizacyi z człowiekiem godnym tego sta­
nowiska, bo wspólnie pracując podnie­
siemy uczucie godności każdego nawet 
nieokrzesanego człowieka i przygotuje, 
my chociaż z czasem szersze pole działa­
nia dla polityki i literatury. — Niestety 
jednak nie jestem zdolnym i może god­
nym, biczować martwem piórem i dyk­
tować poniekąd prawa, skromnie więc 
przypatruję się tej mikczeinnej zawiści, 
która szpeci zupełnie stronnice ' niby 
polskiego pisma i dopiero pociągnięty 
ogólną potwarzą biorę pióro do ręki, aty 
odpo' iedzieć napastnikom świętych 
uczuć narodowych. — Samoprzezsię w 
krótkości streszczę nie zapatrywania, bo 
walczyć i polemizować z ludźmi, którzy 
może z czasem służyć będą ojczyźnie 
za zdrajców, a wrogom za szp egów, 
byłoby ubliżeniem publicznem. Otóż 
szczytne ich cele i trufna przyszłość 
wypowiedziana przez naszego Adama.

Patrz jak nad jej wody’ strupie, 
Wzbił się jakiś głaz w skorupie. 

Sam sobie sterem, żeglarzem, okrętem.

Dr. Kossakowski także sławny w 
swoim zawodzie człowiek, bo to Dr. 
medecyny, czy tam filozofii, może 
wynalazł jakie pigułki przeczyszczające 
publiczne kieszenie i potrzebuje bezpła­
tnej reklamy, otóż to dobrzy korespo- 
denci, bo nic nie kosztują. — Gdyby 
ci korespodenci byli ludźmi zcharakte- 
rem i żąsługiwali na wzmiankę nie L- 
niłbym się napisać i stron kilka, ale 
dam już pokój może coś w przyszłości
jeszcze o tem napiszę.

T. Spiski.

St. Paul dnia 17go Lipca 1885.
’• Dzięki Najwyższemu! przecież raz i 
wykształceni zaczynają pisać do gazet i 
rozwodzić się nad sprawami dotyczącemi 
ogółu polskiego w Ameryce. Gazety pol­
skie od niejakiegoś czasu zaczęły sobie 
błędy własne wytykać i zdaje mi się że 
dobrze robią.

tak w

To się wzbija, to wgłąb wali, 
Nie lgnie do niego fala, ani on do fali 
I nagle jak bańka pryśnie o szmat głazu 
Nikt nie znał jego życia nikt nieznał 

[jego zguby
To samoluby.

Mam jednakowoż na uwadze rozebrać, 
chociaż pobierznie nikczemne postępowa­
nie gazety polskiej, oraz sprzymierzeńców 
tejże. Sz. Rodacy zapewnie czytali ko- 
respodencye niejakiegoś Poraja oraz 
Kossakowskiego: jestto, przyznacie, 
zapewne publiczną demostracyą, prze­
ciwko temu co już ogólnie uznane. Nie 
dziwmy się jednak ani Koss. ani Pora­
jowi ale staremu i wjtrawnemu D. któ­
ry tyloletniem doświadczeniem pouczony 
powinienby przecież zrozumieć, że przez 
umieszczanie takich korespodtncyi sam 
sobie zaszkodzi: — prawda że zazdrość 
gubi myśli dorzeczne a wytwarza głup­
stwa; dlaczego sławny Dyniewicz, który 
opiera się na zasługach tyloletniej pracy 
dla ogółu boi się rywalizacyi?Przecież dał 
dowody swej pracy i patryotyzmu, tym­
czasem powinien był wszystkich swych 
zwolenników przekonać, że uczciwie i 
na pożytek ogólny swe starania poświęca- 

Oj musi on jednak być coś winien, 
jeżeli tak uporczywie drugich potępia. 
Prawda że p. Dyniewicz napisał a ra­
czej przedrukował niejedną hiatoryę pol­
ską i to dosłownie, prawda że w Tygod­
niku umieścił obrazki historyczne, ależ 
to praca drugich ludzi zacnych, 
którzy o sobie zupełnie zapomnieli jak 
n. p. Chociszewski i inni, a poświęcali 
czas na oświatę ludową. —

Jeden oto utwór Dyniewicza, istnieje
dzisiaj jestto utwór originalnej szykany 
patryotyzmu i wiary, który zbyt wyraź­
nie wyraża, tak że nikt go w tem za­
daniu popierać niechce. —

Prawda? poznaliśmy się? Ja powiem: 
„otóż gazeta niby polska w Chicago, 
nie jest polską”, jestto niby pod tym ty-
tytułem piśmidło anonsowe o kolo­
niach zakładanych przez Niemców i Szwe­
dów albo w Arkansas, ogłoszenia firm 
nam nieznanych. Otóż piśmidło skrom­
ne pod szumnym tytulikiem obracbowune 
li tylko na własny interes, a oddanie nas 
w ręce obconarodowców. — Kłótnie, to 
zwykle ciekawe, bo to trochę gryzie,jednak 
zupełnie niepożyteczne dla naszej spra­
wy. Przeto, p.Dyniewicz,zechciej łaskawie 
swój interes prowadzić spokojniej, nie 
mięszaj się do spraw politycznych bo 
przecież nie masz pojęcia o historyi. 
Chociszewski za mały w obec tak waż­
nej sprawy a takich korespodencyi 
od Kossakowskiego i Poraja nie umiesz­
czaj, bo tem się narażasz na straty może 
niewidzialne ale namacalne.

Ustęp z przeszłości emigracyjnej.
przez

T. T. J EŻ A
(Dalszy ciąg)

Władza przypuszcza, źe on dom wasz nawie­
dza, dla tego zaleciła mi zarządzić dozór jak- 
najczujniejszy, urządzić jednem słowem samo- 
trzask, przytrzymać pana Eustachego i natycli- 
miast zawiadomić o tem ziemską policję, która 
dla tego jedynie sama tego nie czyni, ażeby 
nie spłoszyć ptaszka... Oto co jest...

— Księżę Jacenty!... On więc... on... przyj­
dzie?...

— Na pewne, nie wiadomo... Jest to przy­
puszczenie, które może się, albo sprawdzić, albo 
niesprawdzić...

— Ale on w kraju?...
— Zdaje się... pomimo, źe i to nie jestrze- 

czą całkiem pewną... Dostaję zawiadomienia 
podobne nieraz z wymienieniem nazwisk., i po­
kazuje się później, źe nie tylko zawiadomienie 
jest mylne ale nawet i nazwisko fałszywe..

— A nazwisko pana Eustachego?....
— Wymienione dokładnie, z podaniem da­

ty przekroczenia granicy... być więc bardzo mo> 
e, iż rzecz jest prawdziwa...

— O!.. — podchwyciła panna Antonina.
— Co, moje dziecko?...—zapytał ksiądz.
— Mnie się zdaje ■— odrzekła panienka 

jąkając się nieco — że rzecz jest prawdziwą.....
— Być może., bardzo być może... Owoź 

należałoby, na wypadek wszelki, przedsięwziąć 
Zawczasu stosowne środki ostrożności.... — Ża­

tacy ludzie nic zn/ńć nie mogą dla dob­
ra ogółu, pocóż my taczko wie mamy
się zbierać? Dalej pisze Firn Kossakow­
ski, żeby nas ojcowie 1'.ogosławili jako 
swoje dzieci. To zad; < .0 panie Dokto 
rze jeździć po błogot "ieństwo, a tem 
bardziej że takowe o< .rzem od naszych 
kapłanów miejscowy

Co do obrady n tem có nam tu 
więcej potrzeba cz Seminaryum czy 
wyższej szkoły lub ni wersy tetu, to zda 
je . mi się że semin urn już budować 
rozpoczęto w Detro ale ce by nam w 
niektórych miejsca potrzeba było? Oto 
dobrych szkół elen 4arnyóh. Są miejsca
jak n. p. Stevens 'ojn
około 300 famili polskich

i gdzie mieszka
mają tam

kościół i wspani ą p.ebanją a szkoły 
niema. — Dzicc rozumie się chodzą 
niektóre do szk angielskich inne do 
niemieckich a ni uóre może do żadnych

Częste zaczepienie pana Dyniewi^a i nowni C2ytelniCJ 
w jodzie” juka „Gazecie Amftrvfie •

Chicagoskicj”. co do kaleczenia języka 
polskiego jest sprawiedliwem a jeżeli się 
ktoś znajdzie co go błoni musi być po 
dobny jemu. Weźmijcie tylko Panowie 
Poraj dr. Kossakowski i hs. Krzywonos 
książki które wydał pan Dyniewicz do 
ręki n. p. Historya^o-ksi^ciu Stylfrydzie 
i synu jego Brunświku i powiedx<ió praw 
dę czy człowiek wydający podobne piś 
midło zasługuje na poparcie? Zdaje mi 
że panowie niewiecie kogo bronicie. Je­
żeli pan Dyniewicz Gazetę i ks:ążki dru­
kuje a sam mowy polskiej niezna to po­
winien trzymać człowieka, ażeby go 
wtem wyręczył, a wtedy nikt go zacze­
piać niebędzio.

Dopóki tego nieuczyni i setki błędów 
tak w gazecie jako i w książeczkach ro­
bić będzie, to nieprzestańcie Szanowni 
Redaktorzy „Zgody” i „Gazety Chica- 
goskiej” ganić tego bo to jest waszym 
obowiązkiem; nielękajcie się nikogo słu­
szność jest po waszej stronie. Poraj pi­
sał c >ś o proteście nieradzi zbierać 
podpisów, że to na nic się nic przyda, 
a Szanowny Ks. Krzywonos pyta na co 
i po co? Przypuśćmy że protest nic nie- 
pomożo uciemiężonej braci pod moskalem 
i że kongres amerykański nic na korzyść 
ich nie uczyni, lecz podpisy zbierajmy 
choć li tylko dla tego, ażeby pokazać, 
ży my choć aż za oceanem krzywdę wy­
rządzoną braciom naszym przez Moskala 
czujemy. Bierzmy przykład z rodaków 
naszych z pod zaboru niemieckiego, 
przecież i oni już wiedzą że petycje do 
■ejmu względem przywrócenia języka 
polskiego do szkół na nic się nie zdadzą, 
bo rząd z raz wytkniętej drogi się nie- 
cofnie, a jednako w óż petycye podpisują 
i do sejmu wysyłają, ażeby milczeniem 
niepotwierdzić tego co rząd nieprawnie 
czyni. Dalej przez podobne protesty bu­
dzi się między namy poczucie narodowe, 
bo ludzie zaczynają o tem mówić rozwo­
dzić się nadtem i zastanawiać. Panowie 
Poraj Dr. Kossakowski i Ks. Krzywonos 
podpiszą także bo jak mi się zdaje nie-
pisali tego z przekonania, tylko ja­
kiegoś chwilowego uniesienia; widać żal 
im się zrobiło biednego Dyniewicza. —

Co się tyczy „Związku Narodowego” 
to p. Dr. Kossakowski długo się o nim 
rozwodził i widać że mu się związek ta­
ki niepodoba. Dla czego? Napisał to sam, 
więc niema powodu się utem rozpisywać 
a tem bardziej że do Związku nienależę 
więc nieznam jego konstytucji. Jedna­
kowoż na zapatrywania p. Dr. Kosa­
kowskiego zgodzić się niemogę. Pisze p. 
Dr. Kossakowski że związek jest jak wró­
bel (to ma znaczyć tak mały). A któż 
jest temu winien? O tóż my sami że do 
Związku nienależymy a nawet co gorsza 
ciągle mu zapory stawiami tak jak n. p.j 
p. Dr. Kossakowski pisze wiele ale do 
rzeczy mało.

Chciałby widzić, ażeby cały naród 
był zebrany w jedno miejsce, i ja bym 
sobie tego życzył ale to się pewno nie 
ziści, dopiero na Józefata dolinie, bo my 
ludzie, prowadzący ciągłą walkę o życie
niemamy na to ażeby o kilka set mil 
zjeżdżać się na zebrania i to jeszcze 
wszyscy, to zawiele. ;—

Były już przed kilkoma laty zebra­
nia w Milwaukee w Chicag > i w Buffalo, 
a byli tam także i nasi Szanowni kapła­
ni i cóż tam zrobiono—nic. Jeżeli wtedy

czem będą jak 5 yn iną odgadnijcie Sza-
sami. Takich osad, w

Amfifyce jest więcej. - '>to takiemi spra­
wami nam zają< się poefz I obudząć 
rodaków do zaprowadza nia ftkół elemen
tarnych, dobrych a dopiero potem myś- 
lić o uniwersj tekach. Co do Związku 
narodowego to mogę tylko zachęcić aże­
by się do niego garną/ gdyż i ja sam 
mam wolę prz\ stąpić. Przystąpmy wszys­
cy do Związku a wtedy będziemy mogli 
mając większ sć usadów olnionych z 
konstytucji i zarządu zmienić na lepsze. 
Ale teraz gdy do ni?go r 'należycie ani 
też należyć niemyślicie, jednakowoż 
0 nim się rozpisujecie panowie, i przeto 
mu tylko szkodę przynosicie, to się na­
zywa, wtykać nos w nie swoje sprawy. 
Nieczyńcie tego.

J. Czapla.

Protest Polaków w Ame­
ryce

Przeciwko tyrańskim ukazom Cara.
(Z KoryeraPicyski^o.)

W No. 36 „Kuryera Polskiego w 
Paryżu” pódaliśmy wiadomość o dwóch 
uchwałach politycznych, zawetowanych
na obchodach rocznicy Konstytucyi 3
Maju prze? Polaków w Stanach Zjedno­
czonych Ameryki.

Pierszą z tych uchwał była petycya 
do kongresu w Waszyngtonie, ażeby na 
drodze dyplomatycznej rząd Stanów Zje­
dnoczonych poro! ił w Petersburgu przed­
stawienia" z powodu nieludzkiego rządze­
nia i prześladowania Polaków przez rząd 
carski.

Drugą uchwałą był protest, który 
powtarzamy, tłomacząo go z dzienników 
angielskich północnej Ameryki.

Jest to pierwszy objaw budzącego się 
pod wpływem Związku Nurcdowego po­
litycznego życia pomiędzy polakiem wy- 
chodźtwem w Stanach zj-dnoczonych, 
objaw ważny i pełen doniosłości, bo za­
powiada politykę prawdziwie patryotycz- 
ną pomiędzy ludnością prac witą, oszczę­
dną a wytrwała.

Protest będzie być może lekceważo­
nym przez dyplomatów i prześladowców 
naszych, nie mniej przeto zapisze go hi- 
storya jako wyrok potępienia rządów car­
skich w Polsce, wydany przez 800.000 
wolnych Polaków, przebywających w pół­
nocnej Ameryce.

Jest to pierwsze wj stąpienie polity­
czne ludowej polskiej emigracyi na wi­
downi historycznych zapasów Polski z 
Moskwą, w których walczą z sobą dwie
idee, dwie cywilizacye, wolność z nie­
wolą i prawo narodu z tyranią zaborczą 
despotów.

W zapasach tych roztrzygają się nie 
tylko losy Ojczyzny naszej, lecz i przy­
szłość całej ludzkości.

Lud polski wypchnięty z kraju przez 
fiskalizm zaborców, pierwszą czynność 
swojej samodzielności za Oceanem, zado­
kumentował w tym proteście, rozwijają­
cym tradycyę owych walk odwiecznych, 
jakie Polska prowadzi z Moskwą.

Nieprzyjaciel zwykł mawiać, że owe 
walki o wolność i byt narodowy prowa­
dzi tylko szlachta polska. Emigracya za 
Oceanem składa się z włościan, a oto 
protestują oni tak samo jak szlachta pol­
sku i polscy mieszczanie.

Protest, do którego przyłączamy się 
•ałem sercem naszem, brzmi:

„Obchód, na który zebraliśmy się,

jest drogim dla serca każdego Polaka, 
albowiem przypomina nam Konstytucyą 
3go Maja 1791 r. i owe zasady wolno­
ści religijnej, swobody i równości oby­
watelskiej, którym Polska odpierająca w 
długich walkach sąsiadów chciwych zdo­
byczy, zawdzięcza tysiącletni byt pod 
chorągwią cywilizacyi.

W ośmnastym wieku Polska, stała 
na równi z Stanami Zjednoczonymi, wy- 
walczyła bowiem sobie takież same za­
sady konstytucyjne i równości w obec 
prawa, wolności osobistej i swobody sło­
wa i opinii publicznej.

Jest więc powód do radośnego roz­
pamiętywania, ale radość tę naszą zasę­
piają smutne wiadomości z kraju o coraz 
to większem prześladowaniu rodaków na­
szych jak tego dowodzi ostatni ukaz 
z dnia 8 Styczniu 1885 r. or ;Z inne wy­
dane w takim samym celu ukazy z dnia 
22 Listopada 18G4 r. i 22 Grudnia 1865 
roku.

Ukazy powyższe dążą do wywłaszcze­
nia Polaków z gleby ich ojców, którą 
uzyskali przez ofiary krwi polskiej dła 
wolności przelanej, przez pracę cywili­
zacyjną swych przodków, prowadzoną 
wytrwale przez wieki i wreszcie przez 
oszczędność całych genen.cyi.

Od lat wyżej podanych wszystkie u- 
kazy, jakie zostały wydane, mają nu ce­
lu dążność gwałtownego wynarodowienia 
i dla tego nie tylko ujmują, lecz i ogra­
niczają prawo ziemskiej własności, swo­
bodę wyznania i używanie w mówieniu 
języ ka narodowego, co wszystko prowa­
dzić musi do zupełnego gnębieniu i wy- 
niszczenia polskiego narodu w cesarstwie 
moskiewskiem

Zważywszy, że religia katolicka, jako 
wyznanie przeważnej większości miesz­
kańców Polski, jest nie tylko poniżoną, 
lecż i prześladowaną, że reprezentanci 
tej religii bywają więzieni i deportowani 
za spełnianie obowiązków przez Boga 
im nakazanych, żo wład/.e moskiewskie 
wychowanie publiczne zagarnęły despo­
tycznie, oczewistem jest, żc dążą doi 
zmoskwiczenia przyszłych polskich ge> 
neracyi.

Zważywszy, że ukazy carskie prze­
szkadzają rozwinięciu się umysłowemu 
i moralnemu ludu polskiego, że nie do­
puszczają polepszenia jego gospodarskie­
go położenia, że rozporządzenia wyjąt­
kowe, ograniczające prawa Polaków, 
przeszkadzają im w pracy i dążą do ru­
iny ekonomicznej kraju; że życie każde­
go Polaka jest pod rządem moskiewskim 
zagrożono, — my Polacy z Nowego Yor­
ku i okolicy, jako obywatele Stanów 
Zjednoczonych, korzystający z wspania­
łomyślnej gościnności i konstytucyjnych 
praw Ameryki, zgromadzeni w „Irwing 
Hall”, oświadczamy, iż mocno czujemy 
krzywdy, niesaczęścia i poniżenie gnę-
bionych naszych rodaków w Polsce, z
którymi jesteśmy złączeni węzłami krwi 
i ducha.

Ponieważ zaś rodacy nasi są dręczeni 
i uciemiężani w sposób nieludzki przez 
cara moskiewskiego i jego zwolenników 
i są prześladowani za wykonanie naj­
świętszych obowiązków w obec Boga, 
kraju i narodu, więc postanowiwszy ob­
chodzić rocznicę konstytucyi przez pro­
klamowanie idei naszych o wolności o- 
bywatelskiej, o równości społecznej i o 
swobodzie wyznawania, protestujemy je­
dnocześnie jak naj uroczyściej przeciw 
gwałtom i prześladowaniom, których Po­
lacy mieszkający w zaborze moskiewskim 
doznają od rządu carskiego i władz jego.

1) Polacy, naród pochodzenia sło­
wiańskiego, zamieszkujący od przeszło 
tysiąca lat w swoim własnym, słowiań­
skim kraju, są znanymi jako obrońcy 
zachodniej cywilizacyi przed barbarzyń­
skimi hordami Tatarów i azyatyckiej 
dziczy i jako obrońcy upokorzonej wok 
ności narodów.

My, synowie tego narodu, w imię 
jego zasług protestujemy przeciwko 
wzmiankowanemu wyżej ukazowi i prze­
ciwko wszystkim innym ukazom cara, 
których celem jest wywłaszczenie Pola-
ków, grabież własności, znajdującej się 
w ich rękach i wyniszczenia ich plemie­
nia; protestujemy przeciwko wszelkim o- 
graniczeniom posiadania ziemi; przeciwko 
zaborowi p Jakich muzeów, bibliotek, 
czytelni, skarbu, pamiątek historycznych,

dziel sztuki pięknej i nauki i przeciwko 
tej pretensji cara, że własność narodo­
wa do niego należy.

2) Protestujemy uroczyście przeciw 
prześladowaniu religii katolickiej w Pol­
sce, przeciw gwałtownemu wtrącaniu 
się władz carskich do spraw kościoła, 
przeciw wprowadzaniu języka moskiew­
skiego do obrzędów i kazań, którym się 
lud przysłuchuje, nieznający tego języka; 
protestujemy przeciwko więzieniu i de- 
portacyi do dalekiego Sybiru, bez procesu 
i osądzona, katolickich biskupów i księ-
ży za to, że się nie zgadzają na rmoskwi- 
c«en’e polsko - katolickiego kościoła; 
protestujemy przeciwko dzikiemu, barba­
rzyńskiemu prześladowaniu Unitów, prze­
ciwko ich mordowaniu i tortorowaniu po 
więzieniach za to, że chcą pozostać wier­
nymi ojców wierze i nie przyjmują reli- 
gii grecko rossyjskiej; protestujemy prze­
ciwko wyzuwaniu Polaków, Litwinów i 
Rusinów, wyznających katolicyzm, z praw 
obywatelstwa, jakie każdy naród podbi­
ty przez Moskwę, nawet kraje najdzik­
sze- pomndają; proUetujjemy przeciwko 
niedopuszczaniu naszych rodaków do po­
sad w administracji, w sądownictwie, 

. finansach przy kolejach żelaznych, acz­
kolwiek płacą większe podatki, jak ka­
żdy inny mieszkaniec Rossyi.

3) Protestujemy przeciwko wynaras 
da wianiu i znoszeniu polskich ingtytucyi 
wychowawczych, religijnych, finanso­
wych i administracyjnych; przeciwko de­
moralizowaniu w szkole młodzieży, za 
mykaniu szkół i prześladowaniu polskich 
nauczycieli; protestujemy przeciwko wpro­
wadzaniu języka rossyjskiego, jako wy­
kładowego, do szkół, do urzędów admi­
nistracyjnych, do sądów i do kość oła; 
przeciwko wynarodowieniu warszawskie­
go Uniwersysetu i zniesieniu wpływu i 
kontroli narodu na oświatę publiczną; 
protestujemy przeciwko zakazowi nau­
czania prywatnego i wychowywania dzie­
ci za granicą, przeciwko prześladowaniu 
prassy i zmuszaniu jej do propagandy 
uczuć oraz idei antipolskich, jednem sło­
wem protestujemy przeciwko tym wszy­
stkim ukazom i rozporządzeniom cara, 
które dążą do wynaturzenia lub zniszcze­
nia narodu polskiego.

4) Juko członkowie rodzin, które po* 
zostawiliśmy w Polsce, protestujemy 
wreszcie przeciwko tym rozporządzeniom, 
które odebrały Polakom, Litwinom i Ru­
sinom możność obrony przed nadużyciem 
urzędników i poddały ich samowoli tych­
że urzędników i wojskowych, którym 
nadawaną bywa moc skazywania na 
śmierć za polityczne przestępstwa; pro­
testujemy przeciwko wszystkim komis- 
sjom śledczym i sadom doraźnie ustana­
wianych dla zgnębienia Polaków, a któ­
re uważają za swój obowiązek potępiać 
wszystko, co jest polskie; protestujemy • 
przeciwko skazywaniu Polaków na wy­
gnanie bez wysłuchania świadków, bez' 
obrony oskarżonych, bez wyroku i bez1 
apelacyi, sposobem tak zwanym ad mi ni 
stracyjnym. Sądy owe administracyjne 
są sądami barbarzyńskiemu Istnienie ich 
jest zakałą cywilizacyi i zaprzeczeniem 
postępu. Najniewinniejsi Polacy, pod ej- 
rzywani o nieprzyjaźń dla rządu rossyj- 
skiego i ludność całych wsi, była na 
drodze administracyjnej wysłaną w puste
stepy, lub odległe góry i kopalnie 
biru na wygnanie wieczyste, bez 
wrotu.

My Polacy, zgromadzeni na

Sy- 
po-

tym
konstytucyjnym obchodzie, ogłaszają • 
ten protest, odwołujemy się do ciebie, 
szlachetny narodzie amerykański, o po­
parcie. Pełnisz posłannictwo apostoła 
wolności, a znasz ciężar jarzma. Gdy go 
zrzucałeś niósł ci pomoc nasz Kościuszko, 
Pułaski i tysiące innych naszych roda­
ków, którzy sympatyzują z tobą, nieśli 
ofiarnie swe życie za twą wolność. Mi­
łość Ojczyzny i postanowienie poświęce­
nia siebie czyni nas silnymi, ale nie ła­
twym jest zerwanie kajdan, któremi zo­
staliśmy skuci, potrzebujemy waszej mo 
ralnej pomocy. Wypędzonych z kraju 
własnego przyjęliście gościnnie i daliście 
nam na swej ziemi też same prawa, ja
kie dla siebie uchwaliliście. Z naszego 
postępowania widzicie, że je umiemy 
szanować i wykonywać, że więc jesteśmy 
godnymi wolności, którą nam w kraju 
naszym odjęto i praw, jakie nam ode 
brano.

Odeywamy się do was narody euro­
pejskie już niepodległe i wolne, jakoteż 
do was, które dążycie jesacio do wolno 
ści, równości i niepodległości) Nie ta- 
pominajcie, że roawój cywilizacyi i po 
stęp jaki uczyniłyście rawdzięCzacje te. 
mu, że naród polski przez dziewięć wie 
ków zasłaniał was piersiami 
bronił krwią swoją od dzikich 
tyckich, walących się ze W

Odzywamy się do wszystkich naro- 
dów świata, do wszyslk;ch lig, zw 

towarzystw pokoju i wolności, oraz fi. 
lantropijnych instytucyi, do rządów i 
ministerstw dbałych o szczęściu narodów, 
do wszystkich wreszcie uczciwych i pra­
wych ludzi, — abyście w imieniu zgwał­
conych na nas praw ludzkości i w imie­
niu sprawiedliwości zwrócili uwagę na 
nasze protesty, które z okrzykiem boleści 
serca nasze wygłaszają i abyście starali 
się usunąć tę hańbę, jaką okrucieństwo 
barbarzj ńskie rządu moskiewskiego spro­
wadziło na ludzkość, zaprzeczając przez 
wydane ukazy idei braterstwa ludów i 
wstrzymując przez nie postęp cywilizacyi 
XIX wieku. **..................... .

Nie żądamy, abyście wystąpili z bro­
nią w ręku, albowiem obecnie nie wal­
czymy orężnie i nie bagnetami i nie kar- 
taczami upominamy się o wolność naszą 
osobistą i polityczną. Walka nasza jest 
moralną, gly więc protestujemy żądając 
przywrócenia praw nam należnych, żą­
damy jedynie, ażeby opinia publiczna 
u wszystkich narodów i w świecie całym 
rozważyła sprawiedliwość naszej sprawy 
i takową wzięła w swoją obronę.

Krzywdy wyrządzone i gwałty wciąż 
zadawane przez rząd rossyjski braciom 
naszym w Polsce, zostaną jak należy o- 
cenione w szlachetnych sercach poje- 
dyńczych osób i narodów i być może, 
że oburzenie ludzkości całej zmusi cara 
Alerandra III i jego doradzców do znie­
sienia swego postępowania i do nadania 
narodowi polskiemu praw uważanych po­
wszechnie za nieodzowne a z jakich wy 
korzystacie tutaj i których nie odmawia­
cie nawet dzikim Indyanom.

Ostatnią uchwałą naszego zgroma­
dzenia postanowiliśmy, aby protest ten 
został wysłanym do wszystkich władz i 
w tym celu wybraliśmy komitet, który 
otrzymał nasze pełnomocnictwo do wy­
stępowania w tej sprawie.”

Protest ten cokolwiek za długi, nie 
odznacza się treściwością właściwą tego 
rodzaju dokumentu. Napisany nie dość 
dobrze po angielsku, wykazuje w auto­
rach nieświadomość przyjętych form w 
protestowaniu. Ale, czyż te pisarskie 
niedokładności i nieumiejętność obcego 
języka i stylu zmniejszają ważność pro­
testu? Nie, bynajmniej.

Dokument ten jest objawem budzą­
cej się świadomości politycznych i na­
rodowych obowiązków w ludzie naszym 
za Oceanem, jest to pierwszo, tego ludu 
wystąpienie na wielkiej arenie zapasów 
historycznych pomiędzy Polską a Mo­
skwą. Wzruszony cierpieniem całego na­
rodu, oburzony znęcaniem się nad brać­
mi pozostałymi w kraju, uczuł potrzebę 
zaprotestowania przeciwko gwałtom i 
okrucieństwu tyranów i zaprotestował jak 
umiał.

Władysław Dyniewicz przetłomacz) ł 
bardzo źle na polski język ten ważny 
dokument i wydrukował go w swojej 
„Gazecie Polskiej w Chicago” z dopis­
kiem, w którym winę niejasnych i za­
wiłych wyrażeń zwala niesłusznie na złą 
angielszczyznę protestu. U wierzy libiśmy 
jego usprawiedliwieniu, gdyby inne jego 
artykuły były dobrze pisane po polsku.

Myśmy się nie zgorszyli złą angiel­
szczyzną dokumentu i jesteśmy przeko­
nani, źe się nią nie zgorszą Amerykanie 
i Anglicy.

Wiedzą oni, że trudno wymagać ml 
Polaków, ażeby umieli tak dobrze po 
angielsku, jak Anglicy.

Lepiej zaś stało się, źe nie udali się 
do biegłych w piśmie, lecz sami napisali 
jak umieli i jak czuli, bo tym sposobem 
pozostawili w samej formie dokumentu 
dowód, iż protest ów jest w rzeczy sa­
mej objawem woli ludu polskiego za 
Oceanem.

Cześć mu za to!
- Cześć za to, źe chwycił dalej nić 

polityki narodowej- którą szlachta rozsnu-
myślił się i po chwili dodał Pomiędzy środkami I Policja nasza nie jest wprawdzie nader zręczną; 
Ostrożności Za nniwflłnimsiłń nttniłóm „A-K— I —.---- --j- ’ • *ostrożności za najważniejsze uważam ten, ażeby 
gdyby pan Eustachy przybył, nikt o tem w 
domu waszym nie wiedział... Mama słabowita, 
zirytowałoby ją to i na zdrowie szkodliwie 
wpłynęło; dziadunio i babcia, ich także oszczę­
dzać należy; wujaszek i ciocia, tych jak ognia 
wystrzegać się potrzeba, równie jak sług i dzie­
ci, które wygadać się mogą nie ze złej woli; a 
tak, dla tego aby się gadało,.

— Och!... to prawda...—westchnęła panien­
ka, której wyobraźnia oddawała się już pracy, 
osnutej około sposobów zapewnienia bezpieczeń­
stwa spodziewanemu gościowi.

Już czuwała nad nim. Czuła na sobie niby 
skrzydła, któremi go osłaniała. Była już o nie­
go zazdrosną —drżała, ażeby go oko czyje nie 
oglądało.

„ --------- v  .p---------------------- —- —*

wypadek jednak jakiś nieprzewidziany, nieprzy­
tomność. czyjaś, może go jej w ręce oddać... 
Cóż więc począć?...

— Dobrze by więc było — rzekł ksiądz — 
ażeby, gdy przyjdzie, nikt go nie widział...

— O tak...—odparła panienka.
— Jakżeby to urządzić?,.
— Ja to urządzę...
— Hm... rzecz nie łatwa... Trzeba jednak 

coś i na Opatrzność liczyć... Przypuszczajmy 
atoli najgorsze co stać się może... Pan Eustachy 
przybywa i widzą go wszyscy,.

— Nie!... — przerwała panna Antonina. 
Nie zobaczy go nikt.

— Przypuśćmy jednak... Lepiej złe przewi­
dzieć i z góry mu zaradzić... Przybywa, wid/.ą 
go i witają wszyscy i, rzecz naturalna, po tem 
nie można mu na jedną chwilę pozostania w do­
mu waszym pozwolić..

— Och!., westchnęła panienka.
— Cóź zrobić?...—pomyślał przez chwilkę. 

Należy wyprawić go natychmiast, ale... dokąd?,.. 
Do którego z sąsiadów?., nie... Gdy policja raz 
poweźmie ślad, będzie całą przetrząsała okolicę..

Panna Antonina wpatrzyła się księdzu w 
oczy wzrokiem, w którym malowała się prośba 
gorąca, połączona z zapytaniem*

— Ha, nie masz rady innej, tylko przecho­
wać go w samejże policji...

We wzroku panny Antoniny zaświeciło zdu­
mienie

— W samejże policji — powtórzył ksiądz 
dobitnie — to jest, tu w głosie jego zabrzmiał 
akcent ironii, u mnie... Wszak moje kapłaństwo, 
pasterstwo, duszstarownictwo jest urzędem po­
licyjnym, odnoszącym się do Boga za pośre­
dnictwem [stanowego pristawa, kapitan-sprawni- 
ka i gubernatora... Obowiązany jestem zade- 
nuncjować.. Dobrze więc., obowiązku dopełnię... 
zadenuncjuję i schowam... W swoim domu, pod 
opieką moją będzie pan Eustachy najbezpiecz- 
nieszy...

— Księże dobrodzieju — odezwała się pa­
nienka, głęboką wdzięcznością nabrzmiałym 
głosem.

— Zrobić więc należy tak: gdy przybędzie, 
niech zabawi we dworze godzinkę, dwie, i od- 
jedzie pozornie z ostentacją jak największą, 
wyprowadźcie go, pożegnajcie i pouczcie, jak 
ścieżkami dostać się ma w chrustnik, co 
przylega do ogrodu mego... Ja zawczasu przy­
gotuję dla niego mieszkanie wygodne i bezpie­
czne..

— Na długo? — zapytała panna Antonina.
— Hm.. — odrzekł ksiądz, ramionami 

wzruszając: Będzie to zależało od samego pana 
Eustachego...

— A czy., tu głos jej drżał lekko — mo­
żna będzie widywać się z nim kiedy niekiedy?

Ksiądz powieki rozszerzył, głowę nieco prze­
chylił i z wyrazem spółczucia popatrzywszy na 
panienkę przez chwilę, odpowiedział:

— Ale bardzo ostrożnie., bardzo ostrożnie..
— O! o to ksiądz dobrodziej spokojnym 

być może... A gdyby — dodała — przybył do 
dworu tak, iżby o obecności jego nie wiedział 
nikt?..

— W takim razie łatwiej mu będzie dostać 
się do mnie. .. Niech jednak nie zwleka.. nie- 
zatrzymujcie go długo, bo. . kto wie. . ażali po 
goń nie idzie w ślad za nim..

— Jak tylko się pokaże — podchwyciła 
— przyprowadzę go (zająknęła się)., przyjdzie 
do księdza dobrodzieja natychmiast... O!., jakże 
ja księdzu wdzięczna!..

Dłonie złożyła i patrząc proboszczowi w 
oczy, modlitewnym wyrazem oblicze własne ob­
lała.

— No., no — odrzekł tenże wzruszony. 
Ne każy hoc, doki ne pereskoczysz.. 
Jeszczeź go niema i., kto wie., może i nie 
będzie..

— O! będzie!..
— Zkądże ta pewność?—zapytał z uśmie­

chem.
— Zkąd? a!., ja nie wiem.. Wiem tylko, 

źe.. pan Eustachy., jeżeli jest w kraju... to., 
domu naszego nie ominie.. On taki dobry nasz 
znajomy..

— Może dla tego właśnie ominie. .
— O nie! — odparła z przyciskiem. On 

tak szanuje dziadunia i babunię!.. tak kocha., 
tatka!. . z takąjest przyjaźnią dla nas wszystkich! 
Nie,rnie ominie...

— Byleby tylko — zakonkludował ksiądz, 
ominęły go oczy cioci i wujaszka, to wszystko się 
obróci dobrze..

— Kto widział żórawia na warcie, ten z ła-

twością przedstawi sobie stan, w [jakim, przez 
całych dni pięć, po rozmowie z księdzem Ko- 
zubowiczem, znajdowała się panna Antonina. 
Ustawicznie na czatach i podsłuchach, nie spu­
szczała oka z traktu, nie przepuszczała bez 
zbadania badaj z daleka żadnego z przejezdnych 
i przechodniów. Serce jej pozostawało w bezu- 
stannem zaalarmowaniu. Wybiegała co chwila 
do wrót i zdradzała się w ten sposób, zrywała 
się bowiem przy obiedzie lub wieczerzy od stołu, 
co nie mogło nie zwrócić uwagi panny Francisz­
ki, nie mówiąc o innych, których ciekawość nie 
miała w sobie natarczywości tyle. Ciocia Frania 
poczęła podejrzywać.

— Moje życie — zaczepiła panienkę razu 
pewnego. Uważam w tobie od czasu jakiegoś 
zmianę jakąś.. Coby to za powód być mógł?

— N ie wiem, ciociu kochana..
/— Przecież., powiedz mi otwarcie.. Czy

ci co dolega?..
— Nic, cieciu kochana. . Czuję zdrową 

zupełnie .
<— Ja bo nie o zdrowiu mówię, a raczej 

nie o tein poziomem, powszedniem zdrowiu, co 
to w człowieku stanowi stronę bydlęcą, ale o 
sercu, życie ty moje.. Powiedz mi z otwartością 
całą... Pan Piotr się z serca wyśmiewa, ale ja 
rozumiem., o! rozumiem... Rozumiem uczu­
ciem, które nigdy nie myśli. . Otwórz się ptze- 
demną, Tosieczko... powiedz, serduszko twoje 
czy się już obudziło?.. Dotychczas spało; czy 
się już obudziło?.... Jeżeli to nastąpiło, chciała- 
bym powitać najpierwsza jutrznię uczucia, za­
ranie cierniowego życia kobiety .. Kobieta, co 
uczuciem nie żyje, kobietą nie jest, ta zaś co 
nie cierpi, uczucia nie ma... O! ja rozumiem.. 
Nie miej więc przedtmną • tajemnicy żadnej..

— Ależ, ciociu moja!.. — zaczęło dziewczę 
w zakłopotaniu..



wała, ażeby ją dalej już samodzielnie 
rozwijać i w myśl historycznej tradycyi 
doprowadzić do wolnego, niepodległego 
i szczęśliwego bytu narodu polskiego i 
połączonych z nim wieczystą unią Litwi­
nów i Rusinów.

Polska.
Wypędzanie Polaków z własnej oj­

czyzny pod zaborem pruskim praktykuje 
się dalej i większe przyjmuje rozmiary, 
bo i na Szlązku poczyna rząd w ten sam 
sposób gospodarzyć, jak w prowincyi 
pruskiej. Niemcy sami oburzają się prze­
ciwko tej bezwzględności rządowej—od-

podobnej procedury jest następna: We­
dług obowiązującego dla szkół elemen­
tarnych reskryptu naczelnego prezesa z 
dnia 27go Października 1873 r., pozo­
stawiono jeszcze dzieciom polskim i ka­
tolickim prawo pobierania nauki religii 
katolickiej w języku polskim i nauki ję­
zyka polskiego jako przedmiotu wykła­
dowego. Otóż praktyka obecnego syste­
mu dąży do tego, aby liczbę dzieci, któ­
rym szkoła elementarna szczupłe to pra 
wo nawet wśród obecnych jeszcze pozo-,

wę, należy się im cześć powszechna i
nazwiska ich powinny być wpisane w 
liczbę wielkich charakterów i pomnożyć 
liczbę sławnych Polaków. Święci wy­
znawcy!

Rozmaite Wiadomości 
Europejskie.

Wielka katasfora w kopalni 
węgla w Clifton Hali opodal Manchestru, 
wskutek wybuchu gazów eksplodujących, 
pochłonęła ofiarę w życiu 160 ludzi. Wy­
buch nastąpił z niewiadomej przyczyny, 
zapewnie jednak skutkiem nieostrożności

pium jadowite? Przez cały rok 1883 wywie­
ziono z Hamburga, jak donoszą niemieckie 
gazety, za całe 300 tysięcy prochu i 
za 300 tysięcy gorących trunków wszel­
kiego rodzaju. No, jeżeli kto gorzałki 
rozmaite wywozi pod biegun północny, 
gdzie mróz, to się temu nie dziwimy; 
ale żeby murzynów, którzy aż czernieją 
z gorąca rozpajać, na to nie po­
trzeba wielkich rozpraw o cywilizacji, 
jakich się nasłyszauo w Prusach...

czasie schwycił ogromną rybę, lecz oka­
zała się ona tak silną, iż wciągnęła go 
za sobą do wody. Połączonym staraniom 
wszystkich, udało się wyratować topielca 
i zarazem wyciągnąć rybę na ląd. Spro­
wadzono natychmiast polskiego ”express- 
mana” Kryszkiewicza i w tryumfie za­
wieziono tak obfity połów do domu. Ka 
syer nasz po mimowolnej kąpieli czuje 
się zupełnie zdrowym.

Czytelnikom.
SPONIEWIERANA PRAWDA, 

czyli
Dwie pierwsze prelekcje słowiańskiej litera 
tury w kolegium francuzkiem w Paryżu.

stawia warunków, ścieśnić i ograniczyć. 
Najprostszym do tego środkiem jest u- 
wałać je i traktować jako dzieci nie- 

........ . । mieckie, jako dzieci niemieckich katoli-
WBcCridTi k6tW- BeI l’yt“nia wi’>“ whsnego, bez I* najnifezym jebcie polołonym 540

• ... . (pytania rodziców, do jakiej właściwie metr. pod powierzchnią ziemi, i był tak
zarzucają nnn.ateryam spraw dostaje^naj ie huk rozlegi 8i, „a kilka mil
nyoh petyoyamr o cofmęc.e rozpory nazwisku * około. Natychmiast zarządzono 4rod-
ma. Nawet niektóre gazety niemieckie "*Daui
— choć ich strasznie mała liczba — sta- 
nęły po stronie uciśnionych, i niejedno I 
gorzkie słowo dostaje się od nich rzą­
dowi. Naturalnie nie przeszkadza ten 
niesmak i to niezadowolenie żywiołów 
uczciwych, organom urzędowym podtrzy­
mywać swej teoryi o konieczności dobra 
publicznego, o wymaganiach racyi stanu; 
nie przeszkadza dalej rozmaitym Wehrom 
i innym tego rodzaju ludziom, rozmaitym 
organom prassowym odbierającym inspi- 
racye offioyalne, nie żałować żadnych 
sońzmów i paradoksów ku obronie tego, 
czego obronić niepodobna. Najdalej prze­
cież posunęła się w tem pięknem dziele 
po „Nordd. Allg. Ztng.“, i wychodząca 
w Bremenie, naturalnie liberalna, być 
może nawet iż postępowa, czy wolno- 
myślna „Weserzeitung”. Organ ten po­
sunął się w swej nikczemnej nienawiści 
do tego stopnia, iż mówi o Polakach w 
ogóle zamieszkujących odwieczne swe 
siedziby w obrębie granic dzisiejszego 
Państwa Pruskiego, jako o żywiole ob­
cym, napływowym, który już od prze- I 
szło stu lat psuje harmonię narodowej I 
jednolitości Niemieckiego Państwa i z I

brzmiącem z niemiecka, nie kończącem 
się na ski lub icz, niekiedy jednakże 
nawet i takim dzieciom predykat szkolny 
dk, co znaczy deutsch-katolisch. 
Ta kategorya dzieci traci tem samem 
prawo uczyć się w szkole języka poi 
skiego i religii w języku polskim. Na­
daremno często domagają się dzieci samo 
przeniesienia do oddziału polskiego, na­
daremno tłómaczą rodzice sami władzom 
szkolnym, iż nie są Niemcami, że nawet 
często po niemiecku nie umieją.

ki ratunkowe. W wyższych piętrach tego 
■zachtu było 140 robotników, którzy go­
towi byli rzucić się na ratunek swoich 
towarzyszy, lecz usiłowania ich pozosta- 

I ły daremne. Wejście do trzeciego piętra 
było całkiem zawalone gruzem, z pośród 
którego odkopano kilka trupów i kilku 
bardzo pokaleczonych robotników. Resz­
cie 160 jak wspomniano, którzy praco­
wali o wiele niżej nie można było dać 
żadnego ratunku — prawdopodobnie 
w szyscy zginęli bądź pod gruzami, bądź 
od duszącego powietrza. —

Nasz korespondent p. T. Stan z Bay 
City, Mich, pisze jak następuje:

Od 6 bm ,prawie od dwóch tygodni 
jest u nas i sąsiedztwach ogólny strajk, 
wszystkie fabryki, tartaki i przedsiębior- 
twa stanęły, robotnicy żądają 10 godzin­
nej pracy a płacę starą tj. jaką pobierali 
za dotychczasową pracę 11 godz. Przed­
siębiorcy warunków takich przyjąć nie
chcą, dla tego robota stanęła 
strony, kto podda się.

Robotnicy zbierają się i 
tyngi 2 i 3 dziennie.

Od 3 dni dostaliśmy 4

i oczekują

mają mi-

kompanie

Korespondent „Gazety Narodowej” 
z Rzymu donosi, że stosunki Stolicy Świę­
tej z rządem moskiewskim znowuż zo­
stały zerwane, zapewne wskutek wywio-

Zeszłego piątku spadło dwóch mala­
rzy z rusztowania przy kościele św. Sta­
nisława, i dosyć ciężko zostali uszkodze­
ni. Powodem była własna ich nieostro­
żność. Ksiądz proboszcz Górski był na 
miejscu, przywołał natychmiast doktora 
Gawrzyjelskiego i kazał ich przenieść na 
plebanią. Później odwieziono każdego 
z nich powozom do domu. Przez kilka 
dni żywiono obawy, że życiem przypła­
cą swą nieostrożność, lecz od dwóch dni 
okazało się polepszenie w ich stanie, i 
prawdopodobnie wyzdrowieją.

którym się przecież ostatecznie rozpra­
wić należy. Według inspirowanej wbre- 
meńskiej gazecie teoryi, należy uważać 
ową razzię wychodźtwa, tylko za począ 
tek podobnej roboty rozleglejszej, na 
większe rozmiary mającej się podjąć 
przeciw żywiołowi polskiemu w grani­
cach państwa pruskiego w ogóle. W 
tym celu należy każdego Polaka, który 
wyraźnie Niemcem zostać nie chce, wy­
kupić, wysadzić, wypędzić jakiemi- 
bądź sposobami i środksmi, robić po- I 
między ludem polskim propagandę emi- 
gracyi do Ameryki, a tymczasem zachę­
cać, płacić i wynagradzać kolonizacyę 
niemiecką na siedzibach opuszczonych 
przez Słowian. We wszystkich tych roz­
porządzeniach, we wszystkich podobnych 
głosach najnikczemniejszej prassy odgry­
wa na przemian rolę nienawiść i obawa 
przewagi naszego żywiołu, przewagi, 
która mimo wszystkich orgij gezmaniza- 
cyjnych, uwydatnia się w oczywistości 
stwierdzanej od roku do roku statysty­
cznych cyfr prawdą.

Tymczasem nie ogranicza się owa o- 
bawa czy owa niechęć obecnego systemu 
na samych tylko wychodźców z Króle­
stwa Polskiego. Równocześnie prawie z 
rozporządzeniem wypędzającem ich zbio­
rowo, całemi massami, wyszło (za ogólną 
widocznie wskazówką misteryum oświe­
cenia) rozporządzenie regencyi poznań­
skiej (pod dniem 27m Maja), nakazujące 
landratom i inspektorom szkolnym W. 
Księztwa Poznańskiego poddawać dzieci 
wychodźców zwiedzających szkoły prus­
kie, innym warunkom, aniżeli do nich 
pretensyę rościć mogą dzieci krajowców. 
Mianowicie choćby jak największa liczba 
owych dzieci nie ma wpływać na chara­
kter szkoły pod względem wyznaniowym 
i językowym, ani przyczyniać się do ob­
ciążania gmin jakiemibądź nowemi na­
kładami. System ten uwydatniający się 
w szkołach wyższych przez coraz konse- 
kwentniejsze usuwanie żywiołu polskiego 
w składzie nauczycielskiego grona, czego 
najlepszym przykładem gimnazyum po­
znańskie Św. Maryi Magdaleny, prakty­
kuje się w szkołach niższych, elementar­
nych, przez coraz to częstsze, na coraz 
obszerniejszą skalę praktykujące się za­
liczanie polskich dzieci do tak zwanych 
oddziałów niemieckich szkoły. Racya

Cholera, która w zeszłym roku ob­
lała sobie południową Francyą i Włochy 
za siedlisko, obecnie zagnieździła się na 

I zienia na wygnanie biskupa Wileńskiego, I w Hiszpanii. Nadsyłane ztamtąd 
ks. Hryniewieckiego, bez żadnej, oho- " n,“. tj pociesza-

ciażby cieft słuszności mającej przyczy- N^ce* ‘ 1 11'bi> zacho-
„y. Llnych już nie ma rokowań, ża- r0Wa,° 100 080b> a ’ bli8k» 80
dnych układów, Ojciec święty odzyskał ‘“"f1' “'^cowośemch stw.erdzono rów- 
zapełną swobodę postępowania, bo te _ __ , J
złudzenia, które spowodowały układanie Wana ™zepie-
.i, z Moskalami, uleciały. Papież prze "!a z ,ra^ H.szpanii „zero-

! konał się, że memoryał wręczony mu ^ownme niestety jednak dotąd 
przez Polaków 9 Kwietnia -1881 r. nie >«* “ożoa o jej
zawierał żadnej przesady. Było w nim rezultatach skutkiem nied.
powiedziane, że rząd moskiewski nie do- 8twa 8amyl 1 c loryc i. Wiara jednak 

i. , . . , . . ludu w skuteczność szczepienia cholerytrzymuje z zasady swoich zobowiązań wl- - - . r J

obec katolików i po to tylko zawiera u 
'kłady z Papieżami, ażeby je podeptać, 
gdy już mu nie jest potrzebna zgoda z 
Ojcem świętym.

Tak się stało z ugodą przez Bute- 
niewa umówioną. Zawarto ją, bo z po­
wodu wypadków na Wschodzie potrze­
bowano łudzić Polaków i car chciał, a- 
by na koronacyi jego nie brakowało re- 
prezentacyi najpoważniejszego i najdaw­
niejszego monarchy w Europie, jakim 
jest Papież. Ledwie atoli ustała koro-( 
nacya, zdwojono prześladowanie katoli­
ków i pozwolono takiemu Kochanowi, 
człowiekowi brudnego, niemoralnego ży­
cia, wygnać dostojnego, a czystego i 
świętobliwego biskupa z Wilna; w Rzy­
mie zaś już się więcej Buteniew nie 
pokazał.

Unici wygnani do guberuii CherBoń- 
skiej dotychczas cierpią za swe przeko­
nanie religijne i narodowe. Los ich z 
każdym rokiem staje się więcej przy­
krym i nieznośnym, — żadna jednak nę­
dza i głód nie może zachwiać ich w 
wierze. Święci to ludzie. Nieustający 
głód w tak zwanym noworossyjskim kraju 
pogrążył ich w ostatnią nędzę. Nie­
którzy z Unitów uciekli z chersońskich 
stepów za granicę lub na rodzinne Pod­
lasie. Ostatnich, jeżeli schwycą, pod 
strażą odprowadzają napowrót na miej­
sce wygnania. Jeden z nich krył się 
przez rok cały przed strażnikami, pędził 
iycie w ciągłej obawie i trwodze, no­
cując na polu, doświadczając głodu i 
pragnienia, przez rok ten postarzał się, 
posiwiał i bardzo zmizerniał. Unitów u- 
marło dotychczas na wygnaniu cliersoń- 
skiem 18, nie licząc tych, którzy zostali 
zesłani do gubernii Jekaterynosławskiej, 
a o losie których nie wiemy. Oto na­
zwiska ich: Jan Łopaczuk, Dawid Szysz, 
Tomasz Szyryjczyk, Nicefor Kapczuk, 
Jan Chomiński, Jan Tyczkowski, Bazyli 
Lewczuk, Mikotaj Jaszczuk, Jakób Bie- 
łuha, Antoni Głowacki, Filip Cydejko, 
Antoni SzatHowicz, Andrzej Naumiuk, 
Franciszek Telehuj, Leon Truchimiuk, 
Antoni Jachimiuk, Daniel Oleszczuk i 
Daniel Abramik! Wszyscy włościanie. 
Zmarli jako męczennicy za świętą spra-

jest tak silną,., że jeżeli chory nie pod­
dał się przedtem takowemu, to rodzina 
uważając go za straconego, nie wzywa 
wcale pomocy lekarskiej, skutkiem cze­
go w najczęstszych wypadkach następu- 

Ije śmierć. Ze strony Włoch i Francyi 
przedsięwzięto środki zabezpieczające 
przeciwko zawleczeniu zarazy. Wiadomo 
jednak, że przy dzisiejszych środkach 
komunikacyjnych jest to prawie niepodo­
bieństwem i dla tego wszędzie zawiązują 
się komitety, na wypadek gdyby chole­
ra tam wybuchnąć miała.

Z P o z n a n i a . Do jakich granic 
dochodzi zaciekłość tamtejszych organów 
rządowych w prześladowania katolików, 
dowodzą następujące fakta: Michał No­
wak, krawiec, rodowity Polak z pra 
dziada, skazany został za nieposyłanie 
córki Seweryny na naukę religii, udzie­
lanej w języku niemieckim w szkole przy 
św. Marcinie, pod rektorem Lehmanem, 
na 5 marek 50 fen. policyjnej kary, któ­
rej nie mogąc zapłacić, przesiedzieć mu- 
siał w więzieniu policy jnem przez 24 go­
dzin. Skazanego za toż samo szewca Ku­
rza osadzono również w więzieniu poli- 
cyjnem.

A więc istotnie kilku uczestnikom 
fta pogrzebie ś. pam. Żakowicza we 
Lwowie wytoczono śledztwo karne! Sę­
dzia śledczy przesłuchał już kilka osób, 
bądź, jako oskarżonych bądź, jako świad­
ków, między innymi pp. Kosteckiego, 
red. Gaz. Naród, i akademików Stwiert- 
nię i Żółkiewskiego.

Bliższych szczegółów o tej sprawie 
jeszcze nie mamy, w każdym razie do­
wodzi to, że nie darmo pocałował się 
Franuś z Olesiem w Skierniewicach!

I zanosi się znowu jakoś na wojrę 
Anglii z Rosyą. Ostatnie bowiem wia­
domości telegraficzne donoszą że Moskal 
pcha swe wojska na Herat. Za wkrocze­
niem tychże, wojna będzie nieuniknioną, 
Niech się biją, nam to nie zaszkodzi, 
chyba pomoże gdy Moskal w skórę weź­
mie.

- Sznaps i proch, oto cały wywóz 
niemiecki do Afryki, a mianowicie do 
kraju kongo i dziwie sie tutaj Anglikom
sprzcdająeym chińzykom

wojska z Detroit. Lada dzień spodzie­
wamy się rozlewu krwi.

Handel zupełnie ustał, sześciu nas 
sprzedających, targujemy 20 najwyżej 30 
dolarów dziennie. Bieda aż strach. Od kilku 
dni mamy dokuczliwe upały, do tego 
bezczynność i kłopoty, każdy ze zwie­
szonym nosem posuwa się ulicą, myśląc 
nad tem, co to będzie.

Na początku tego miesiąca p. Klara 
Okoniewska złożyła egzamin prawem 
przepisany na akuszerkę i prowadzi swój 
interes pod numerem 393 Mitchell ulicy.

(Teatr przedstawia amfiteatr zapełniony 
publicznością obojga płci — dekorono- 
wunymi sławianami i polskimi emigran­
tami. W śr< dku sali siedzi Bies obok 
Słańczyka — opodal emigrant z 63 roku. 
Na katedrze nowo mianowany profesor 
i jego asystent Durnow. Nad katedrą 
widać płaskorzeźbę przedstawiającą 
Adama Mickiewicza, pierwszego profe­
sora literatury słowiańskiej w Francji— 
1 dwóch współczesnych profesorów

MicheleUa i Quinet’a).
(PISAŁ PARYSKI BIES) 

Lekcja pierwsza
(w dzień otwarcia kursu. Lekcya fa była 
drukowaną w ,,Revue litteraire et poli- 

tiąue”).
Profesor (czyta, 

Wio, kto nauką z glę ?in przeszłości 
Dobywa prawdę skrytą, 
Że Moskwa słońcem w dziejach ludzkości 
Polska jej satelitą!

Zawiadomienie.
Donoszę wszystkim moim rodakom, 

że puszczona w obieg pogłoska, jakobym 
zwinął mój interes, jest nieprawdziwą. 
Jak dawniej, tak i teraz prowadzę mój in­
teres pod No. 509 2ga Avenue w Milwau­
kee, tj. juko Przysięgły adwokat staję 
na wszystkich sądach i bronię spraw. Wy­
rabiam wszelkiego rodzaju dokumenta 
prawne, jako to: plenipotencye (vollmach- 
ty) hipoteki, zapisy i testamenta legalne, 
będąc

Notąryuszem Publicznym*

Prócz tego 
jestem agentem kart okrętowych na wszy­
stkie li uje i również Agentem zabezpiecze­
nia od ognia. Polacy znajdą zawsze u 
mnie skorą i rzetelną usługę

Z uszanowaniem
Eranciszek Borcliard,

Adwokat i Notaryusz publiczny.
509 2ga Avenue, Milwaukee, Wis.

Zapłacili za „Zgodę”

Jenerał Sheridan udał się na miejsce 
niepokojów indyańskich. Przede wszy st- 
kiem pokolenie Cheyenne okazuje jakieś 
niezadowolenie i jenerał Sheridan właś­
nie teraz konferuje z niemi, aby się do­
wiedzieć, o ile skargi ich mają słuszność 
za sobą. Chce on wszystkim ich spra­
wiedliwym żądaniom zadosyć uczynić, 
gdyby jednakże pomimo tego nie złożyli 
broni — zamyśla energicznie wystąpić 
przeciwko nim, bo tego wymaga bez-

Na Kinnicknnlcku nad koleją Chica­
go, Milwaukee i St. Paul, znaleziono ze­
szłego tygodnia trupa Niemca nazwiskiem 
Lewin. Krążyły tego samego dnia po­
głoski, iż zestal on zamordowanym przez 
rabusiów, lecz bliższe poszukiwanie wy­
kazało, że przechodząc późną porą przez 
8zyny> został uderzony nadchodzącym 
pociągiem i zabitym.

pieczeństwo tamtejszych białych 
dników.

osa-

W Nowym Yorku nadzwyczajne pa­
nują upały. Termometr wznosi się aż 
do 100 stopni Fahrenheita. Codziennie 
kilkanaście osób pada na ulicach rażo­
nych promieniem słońca. Śmiertelność 
w tym roku jest daleko znaczniejszą, a- 
niżeli roku ubiegłego. I tak zeszłego 
tygodnia umarło w mieście 1,019 osób 
— podcz s, gdy w tym samym tygodniu 
roku ubiegłego, tylko 870 osób umarło.

Z Washington Township, Indiana, 
przychodzą wiadomości, że cała familia 
otruła się arszenikiem w placku. Czworo

Niejakiś Pioti Shields przybył do 
Milwaukee dla zabawy i zapoznał się z 
Janem Kuseck, który okazął się dosko­
nałym koleżką, bo cały dzień oprowa­
dził go, po rozmaitych szynkowniach, 
aż wreszcie koło 9tej godziny postano­
wiono rozejść się i odpocząć po cało­
dziennej pracy. Shidds był dobrze u- 
pitym, a towarzysz postanowił odprowa­
dzić go do kwatery. Gdy przechodzili 
koło jednego mostu, Shields otrzymał 
nagle ciężki raz przez głowę i padł na 
ziemię. Jak przez sen widział, że ktoś 
przewracał mu kieszenie i wybierał z 
nich wszystko, a potem poczuł się nagle 
pochwyconym i wrzuconym do wody. To 
go otrzeźwiło zupełnie, a źe potrafił 
pływać, więc utrzymał się nad wodą, 
płynął powoli do następnego mostu. Zo- 
baczj ł ludzi, zawołał o pomoc i wycią­
gnięto go z wody. Znając imię fałszy­
wego pzzyjaciela i zbrodniarza, podał je 
policyi i lakowa zaraz na drugi dzień za­
aresztowała go.

Umieszczamy dzisiaj anons p. Josephdzieci już umarło — a ojciec familii, „ o . . ..., , ,. , . 1 • Schubert notaryusza publicznego.Lynch znikł nagle. Zyt on ze żon^ swą^
w niezgodzie i domyślają się, że miał 
zamiar otruć ją. Jednakże nie jadła ona 
w ten dzień placka i tak ocalała. Po­
między obywatelami wielkie jest oburze­
nie za tak nikczemny postępek i gdyby 
Lyncha dostano — toby z nim się obeszli 
wedle prawideł sędziego Lyncha.

W Cleveland w Ohio jest także strajk 
robotników i interesuje on nas tem bar­
dziej, że uczestnikami jego są po więk­
szej części Polacy i Czesi. Strajk ten 
jest o wiele znaczniejszym aniżeli w Bay 
City, bo robotnicy przemocą chcą zmu­
sić kompanie do przystania na ich wa­
runki. 15tego tm. była formalna bitwa 
pomiędzy robotnikami, a policyą. 35 
robotników zostało ciężko rannych, i 6 
polieyantów. Sympatyzujemy zawsze w 
podobnych razach z robotnikami, bo wie­
my, że kompanie wyzyskują ich na ka­
żdym kroku, jednakże uważamy zbrojne 
wystąpienie za bardzo nierozsądne, bo w 
żadnym razie nie doprowadzi ich do celu.

Milwaukee dnia 22 Lipca, 1885.
Upały mieliśmy ogromne w ostat­

nich dniach — ale pomimo tego nie sły 
chać o żadnych chorobach, powstałych 
z promienia słonecznego. Klimat nasze­
go miasta jest w istocie prze wyboruj m.

Nowo obrany kasyer w Zarządzie 
drukarni ”Zgody” wybrał się z kilku 
przyjaciółmi zeszłej soboty narjby. Był 
on do tyła szczęśliwym, że w krótkim

Bióro Związku Nar. Pols.
Jako członkowie Związku przyjęci zostali: 

Tow. Pol. Patryotów w Milwauke dnia 
28 Czerwca, 1885.
J. Waloch, J. Kryszkiewicz.

Bies (półgłosem)
Ileż car rubli dal jegomości 
Za wiedzę tak obfitą?

Profesor
Kto siłę ceni gardzi przesądem, 
Niech Polski jęk ostatni
Głuszy nauki rozgłośnym sądem
I godzi z nią szczep bratni!

Bies (jak wyżej) 
Niech świat mongolskim zaraża prądem 
I wikła w fałszu matni....

Profesor
Gdy Meskwę pojmą sławiańskie duchy, 
Czech zaśni o wawrzynach:
Nazwie Ją matką — z«rwie łańcuchy 
Mszcząc się na Niemiec synach.

Emigrant (do innych) 
W trzecim oddziale snąć ma posłuchy 
Bo zmilczał o Rusinach (1)

Profesor (z zapałem) 
Gdy wiedza w mojej słonecznej chwale 
Ułudy zaćmi ogniki, 
To Polska pozna, że żyła w szale 
Że jej obrońcy... Bziki!

Dur 11 o w (z Toskoszą)
Ssto Bobatyry tolko Moskale - 
A Lachy buntowniki!

Profesor
W raj się zamienią polskie równiny
Zasłyną pędzlem i dłutem
Jeśli się Polska przyzna do winy

Bies (półgębkiem)
I zgodzi z carskim knutem!
Filaret (bawiący u mamy na świętach 

do siebie)
Ten belfer zdrowe szczepi doktryny. 
Hrabia Stańczyk (w przejeździe z Rzy­
mu znajdując}’ się na prelekcji pomrukuje 

do siebie)
Tęgi profesor! Byłby atutem
W naszej Wszechnicy! —Że zaś powiedział 
Iż polskie męźe: bziki,
To snąć, że w Moskwie choć był — nie 

wiedział,
Czerni dzisiaj są Stańczyki!

Bies (do ucha hrabiego) 
Lepiejbyś trutniu spokojnie siedział 
Nie chwalił błaznów kliki.

Profesor (po wypiciu wody z cukrem
Dawniej o Polsce szerzono baśnie;

Tow. Zjedn. Polaków w La Salle, 111. że jest ofiarą cara;
d. 1 Lipca, 1885.
A. Kaźmierski
Tow. Zw. Nar. Pol. w Filadelfii d. 6 
Lipca, 1885.
J. Słowacki'
Tow. Kółko Dramatyczne 
7 Lipca, 1885.

w Winona d.

J. B.

Tow.
d. 13

Bambenek, S.
J. Breska. 

Kościuszko w Sand 
Lipca, 1885.

Ksaweryński,

Beach, Mich.

E. I. Bukowski.
J. N. Morgenstern s

Sekretarz jeneralny.

ROZMAITOŚCI
Uważni czytelnicy „Zgody” przeczy­

tali pewne słowa naszego korespondenta 
paryskiego o nowym profesorze katedry 
słowiańskiej w Paryża — panie Leger. 
Wygłosił on z tej katedry, że Sło­
wiańszczyzna wtedy tylko ma przyszłość 
przed sobą, jeżeli w objęcia rzuci się 
Moskwie. Nasz korespondent skarcił 
dosadniemi słowy to nikczemne fałszo­
wanie historyi. Spotykamy podobną 
krytykę słów profesora w „Djable’ 
Krakowskim i podajemy ją naszym

Lecz my w tym kursie wykażem właśnie, 
Że ta legenda zbyt starą.

Emigrant (wzburzony)
A niech cię jasny piorun zatrzaśnie 
Kpić tobie z Polski wara!
(Tumult w sali—Kilka emigrantó w gwiż- 
dże— zwolennicy potomka hetmanów co 
wznosi toasty na cześć cara.— dają bra­
wo profesorowi. Hrabia z Filaretem 
przypadają do emigranta z groźbami) 
Profesor (wstaje, ręce podnosi i mówi do 

swych obrońców)
W imię nauki zamilczcie proszę, 
Gdyż mnie ten świst zaszczyca, 
Bo ja postępu sztandar tu wnoszę 
A to (z pogardą wskazując emigranta)

protest szlachcica!
Bies (wychodząc)

Befier i ci dwaj warci trzy grosze 
Lecz szlagon (wskazując emigranta) 

zachwyca.
Sala się wypróżnia

mię

(1) Pan profesor nie wspomniał w całej lekcyi o 
Rusinach a za to mówił szeroko o Obotrynach, Wilkach

NA DOM Św. KAZIMIERZA
w Paryża złożył:
Wielb, ks. Mączyński z Oshkcsh 1.20

Uprzednio umieszczone 223. 70

Dotąd umieszczone 224.90 
J. ANDRZEJKOWICZ

Jen. Del.-w Stan. Zjed. Am.

P. Arkuszewski Chicago 
Albert Kowalski ,, 
Mikytyński ,,
A. Borowiak Buffalo 
M. Kornowski ,, 
J. Kontowski ,, 
F. Krapich ,, 
P. Pawiński Milwaukee 
Fr. Gracza ,, 
W Piotrowski ,, 
S Peszczyński Chicago 
P. Beczkiewicz Philadelphia 
A. Rozmarynowicz ,, 
J. La Fleur Milwaukee 
J. Meller ,, 
X. Baranowski La Salle 111. 
J. Wróblewski Fort Hamilton N.

$ 2.00 
2. 00 
2.00 
1.00 
2.00
1.00 
2. 00
2.00 
1.00
2. 00 
2.00 
1.00 
1.00 
L00 
1.00
2. 00

Y. 2.00

Joseph P. Schubert, 
Notaryusz Publiczny. 

INTERES GRUNTOWY, PIENIĘŻ­
NY I WYMIANY.

Zabezpieczenie życia i od ognia.
Wystawia weksle na wszystkie większe 

miasta w Európie.
Wypłata wprost do domu.

Wyrabia także- Deeds, 
Mortgages i Abstrakty.

No. 836 Kinaiickimiic Ave. 
milwauk.ee, wis.

Hy^PHREYS’
Manuał of all Diseases, 

By F. HCMPHREYS, M. D.
RICHJ.Y BOUSD IN 

CLOTH and GOLD 
Mailed Free.

UST OF PKINCiPAL NOS. CTTRES. PEICE.

2
3

Fevers, Congestion, Ł- • mmations... 
Worms. Wonn Fe. er, WonnColio.... 
Crying Colic, orTeething of Infanta. 
Diarrheaof Childrenor Adults.......

5 Dysentery. Griping, Bilioua Colic... 
G Cholera Morbus, Vomiting.............
7 Coughs, Cold, Bronchitis.....................  
ŚsAeuralgia, Toothache, Eaceacłie..... 
9BHeadaehes, Sick Headache, Vei-tigo.
7

.25 

.25 

.25 

.25 

.25 

.25 

.25 

.25 

.25

HOMEOPATHIC
1O 
11
12 
13
14 
16 
ie 
17 
19 
20 
24 
27 
28 
30 
32

Dyspepsia, Biliona Stornach............. 
Sunpressed or Painful Periods..... 
Wnites, too Profuse Periods...............  
Group, Cough, Difficult Breathing.... 
Salt Rheum, Erysipelas, Eruptions.. 
Rheumatism, Rheumatio Pains........  
Fever and Ague, Chills, Malaria.......  
Piles, Blind or Bleeding... .................. ..
Catarrh, Influenza, Cold in the Head. 
Whooping Congh, YiolentCoughs... 
General Debility,Physical Weakness 
Kidney Disease.....................................

.25 

.25 
•25 
.25 
^5 
^5 
.50 
.50 
.50

.............    50
Neryoua Debility...................................1.00
Urinary Weakness.WettingBed...........50
Diseases of the Heart, PalpiŁation..l.OO

Sold bv Drugsństs, or sent postpaid on receipt of 
price.—HLMPUKEYS’ MEDICINE CO., 109 FuUon st. N. Y.

PIC NIC
Batalion Wolnych Polskich Strzelców w 

Nowym Yorka 
odprawia

czternasto - letni Pic Nic 
— i — 

STRZELANIE DO TARCZY, 
który odbędzie się

na diiiu 3go Sierpnia r b
w

SULZERS HARLEM ^RIYER PARKU 
126 ulica 2ga Ave.

Na który Szanowną Publiczność naj. 
uprzejmiej zapraszamy

KOMITET.

— Widzisz mnie zawsze w chusteczce żółtej 
w szafranie farbowanej.. Pan Piotr wyśmiewa 
i chusteczkę i szafran; ja zaś wiem sama, źe mi 
nie do twarzy w żółtym kolorze. . ale, cóż ro­
bić! . . cierpię.. cierpię moralnie. . jestem ko­
bietą i w szafranie jedynie ulgę niejaką znaj­
duję . . Widzisz więc, możesz z ufnością całą, 
otworzyć się przedemną, moje życie.. Powiedz 
że mi..

— Cóż cioci kochanej powiedzieć?
— Powiedz mi, czy nie ma tam kogo. . . 

mężczyzny jakiego, który.. O! bo ci z °góry 
odpowiem: jeżeli to mężczyzna (tu ciocia oczy 
zawróciła i westchnęła)., jeżeli to mężczyzna, 
to, niech cię, Tosiu moja, pan Bóg broni!.. Nie 
uwierzysz, jak to teraz świat głęboko zepsuty! 
Mężczyźni wszyscy egoiści.

— Wszyscy, ciociu kochana?..—zapytała 
panienka tonem liluterności naiwnej.

— Wszyscy, bez wyjątku..
— A tatko?..
— Tatko., no.. — odparła panna Fran­

ciszka sentencjonalnie. Tatko gospodarz, to co 
innego.. Tatko nie egoista, ale za to prozai- 
czny, zajęty rolą, omlotami, interessami..

Tatko kocha..
‘ No..tak., pytanie: kogo?..

■y p^iadunia i babunię, mamę, dzieci wła­
sne, ciocię, wujaszka , bliźnich, a nadewszystko 
Ojczyznę...

n'e przeczę., kocha to wszystko, 
ale, któż tego nie kocha?.. W rodzicach, w żo­
nie, w dzieciach, w bliźnich, w Ojczyźnie, czło­
wiek kocha siebie... Je^ miłość pospolita, 
prozaiczna.* ultra prozaiczna, moje dziecko.. Męż­
czyźni do innej zdolnymi nie są.. O, mężczy­
źni!...

Dłoń do góry podniosła i głowę pochyliła. 
Biada ci, Tosieczko, jeżeli do mężczyzny

serce twoje uderzyło!..
— Do kogoź więc uderzyć by miało?...
W zapytaniu tem, nawskróś naiwnem, prze­

bijało się trochę złośliwości. Ciocia, e- 
gzaltując się nad sercem, nad uczuciem, nad 
cierniowem życiem kobiety, i powstając na męż­
czyzn, zapomniała, jak się zdaje, o związku ko­
niecznym, jaki zachodzi pomiędzy jednem a dru­
gimi. Wobec więc zapytania synowicy znalazła 
się w położeniu kłopotliwem nieco. Dla istot 
wszakże takich., jak panna Franciszka, kłopo­
tliwe położenie nie istnieje. Wnet odpaliła.

__ Do ideału., do ideału, moje życie, wcie­
lonego w istotę wyższą... w bożego wybrańca...

__ Moja ciociu kochana... — zaczęła pa­
nienka.

W tem psy na podwórzu zaszczekały.
Panna Antonina zerwała się Panna Fran­

ciszka oknem wyjrzała i rzekła:
— Eh., to ksiądz Kozubowicz...
Powiedziała to w celu zatrzymania syno­

wicy przy sobie i wykładania jej dalej doktry­
ny swojej, na wydmuchu zbudowanej Nie do­
pięła jednak tego. Panna Antonina susem je 
dnym wyskoczyła za drzwi i spotkała księdza 
na środku podwórza.

— I cóż słychać?..—zagadnął. 
— Nic.. Niema go..
— Niema... hm...
— Wyglądam... wypatruję..
— Niepotrzebnie...
— Albo co! — zawołało dziewczę akcen­

tem zatrwożenia* Czyż., czy., może., nie przy­
będzie?..

— Nie wiem.. Powiadam „niepotrzebnie” 
dla tego, że takie natężenie na zdrowie szko­
dliwie działa.’.

— Ach!., księże dobrodzieju... co tam zdro­
wie!...

— Kto zdrowie własne niszczy, Boga obraża, 
marnuje bowiem skarb, który stwórca dał do 
przechowania.. To rzecz ogromnie ważna-.. Od­
suwając jednak rzecz tę na bok, udzielę wam 
ostrzeżenia jednego.. Sprzątnijcie zawczasu wszy­
stko, coby was skompromitować mogło: wszyst­
kie książki, druki, pisma manuskrypty..

— Tatko wszystko to trzyma razem zebra­
ne, w szafie.

— I może klucze od szafy wziął ze sobą?
— Nie..
— Tem lepiej... Gdyby wziął, trzebaby za­

mek odbijać, tak zaś... można będzie po cichu 
uprzątnąć...

— I zniszczyć?., spalić?,..
— Broń Jezu Chryste! — zawołał pop. 

A toć to byłoby świętokradztwem!... Zabierz i 
mnie oddaj.. Ma tu zjechać komisja na rewizję.. 
Po rewizji zbiór zwrócę w całości, ale nie nie­
tykalny, dam go bowiem do czytania komuś, co 
się nudzi...

— Komuś takiemu co się zdradzi?...
__ A!.. •— odrzekł ksiądz ręką rzuciwszy.
Wkroczył z tem słowem na ganek i prosić 

głośno począł o pożyczenie rzeraka, do podrzy­
nania ułów, powiadając, źe jego złamał się w 
haku samym.

— Bez rzezaka — słowa popa jestem 
jak bez rąk.. Dwa ule tak zarobiły, że plastry 
wyłażą, wziąłem je na podkopy a one preczrobią.. 
trzeba nadebrać, nie ma czerń; a nim się kowal 
z moim rźezakiem upora, obawiam się, ażeby 
miód na ziemię nie spadł...

Zanim żądane narzędzie wyszukano, panna 
Antonina wsunęła księdzu paczkę sporą, którą 
on pod rasą ukrył, a doczekawszy się rzezaka, 
wziął takowy i odszedł.

Komisja nie kazała na siebie czekać długo. 
Zjechała^ tejże jeszcze nocy nad rankiem i roz­

poczęła czynność swoją z gorliwością niezró­
wnaną i ze świadomością miejscowości, zdra­
dzającą plan z góry ułożony. Komisji towarzy­
szyła liczna wojskowa asystencja, składająca 
się z dwóch rot piechoty, dowodzonej przez ka­
pitana; przewodniczył kapitan sprawnik. Oto­
czono najprzód łańcuchem gęstem piechurów 
całe obejście dworskie i postępowano od obwo­
du ku środkowi, przetrząsając pilnie każdy bu­
dynek. W ten sposób przetrząśnięto stodoły, 
szpichrze, szopy, chlewy, serniki, dymniki, staj­
nie, piwnice, kurniki, schowki i zakątki wszy­
stkie; zdeptano burzany, przejrzano ogród i 
przystąpiono w końcu do rewizji dworu. To 
ostatnie nastąpiło około południa. Od północy 
więc do południa domownicy znajdowali się w 
oblężeniu jak najściślejszem. Wpuszczać wpusz 
czano, ale nie wypuszczano nikogo. Dwór 
otaczało dwa łańcuchy warty, wewnątrz zaś, 
w drzwiach każdych stało po dwóch szyldwa­
chów, przecinając komunikację wszelką pomię­
dzy domownikami. Kapitan-sprawnik w towa­
rzystwie urzędników sądowych i tak zwanego 
sowiestnacho (sumiennego) świadka, którego obe­
cność przepisaną jest przez kodeks, a na któ­
rego bierze się zazwyczaj taki, co o swiecie 
bożym nie wie, szukał za parawanami, pod łóż­
kami, w łóżkach, w szafach, w komodach, w 
kufrach, w piecach, w kominach, pod strychem, 
na strychu, słowem wszędzie, gdzie prawdopo­
dobnie, a nawet i nieprawdopodobnie człowieka, 
ukryć było można. Przeszukiwał i zarazem 
protokóły z obecnych ściągał, rozpytując, kto, 
kiedy i w jakim interesie przyjeżdżał w ciągu 
ostatniego ’tygodnia?

Nie znalazł nic i nie dopytał się niczego. 
Jeden tylko pan Paweł przyaresztowany został, 
a to z powodu, że powikłał się w odpowie­
dziach, usiłując ułożyć takowe bardzo mądrze,

co ten wydało rezultat, źe on, jednego i tego 
samego człowieka widział i nie widział, o je­
dnym i tymże samym przedmiocie słyszał i nic 
nie słyszał. Chciał wyprowadzić urzędników w 
pole i wpadł w sieci własne. Przy aresztowano 
go dla dalszego izsledowanja: wy nie należy 
on do jakiego sprzysięźenia? czy nie jest czło­
wiekiem jakiego związku tajemnegol używają­
cego w mowie frazesów kabalistycznych? Jak 
na toż znaleziono u niego romans Walter 
Skota.

— Co to?..— zapytał kapitan-sprawnik.
— Wiekopomne dzieło Walter Skota.
— Kakawo Skotad..
„Skot”, wiedzieć należy, znaczy w języku 

moskiewskim „bydlę”.
— Tego co tę książkę napisał —
— Skot więc napisał książkę?—sk o t ?- 

odezwał się kapitan-sprawnik ironicznie i, zwra­
cając się do urzędników: byłem — rzecze — na 
wojnie tureckiej, chodziłem na s z tyki pod 
Grochowem na wojnie polskiej, stałem na kwa­
terze w Warszawie, mam trzy chresty i * 
cztery medale i nie słyszałem, żeby s ko t książki 
pisał— W etomgaspadaczto tojest7—

— Może to Francuz tak się nazywa — — 
zauważył z urzędników jeden.

— Francuz?—w ot c z t o!—ja z Francuzami 
gadał —

iCiąg dalszy nastąpi^

milwauk.ee


Restauracya polska

w ew x opali 
poleca się pamięci łaska­

wych Bodaków.
Ażeby Was nie nudzić, anonsik nie 

długi,
Z potrawami różnemi jestem na u- 

sługi;
Na rozkaz u mie wszystko, co kto 

konsumuje 
Zrazy, pieczeń i barszcz mój teżjdo- 

brze smakuje.

K. BUDZYŃSKA
187, Druga ulica, near Ave. B.

•^BLDE FLAG
Dla zażywających tabakę* 

Strzeżcie się przed podrabianiem 
i niezdrowizną.

□

MILWAUKEE
LAKĘ SHORE i WESTERN

KULEJ ŻELAZNA.,
Najlepsza 1 Lu i a 

pomiędzy
Milwaukee i Port Washington, She- 

boygan, Manitowoc, TwoRivers, 
Ledyard, Appleton, New London, 

Wausau i Rhinelander.
Czas przybycia i oddhodu pociągów w 

Milwaukee.
Odchodzi: Przychedzi.

Appleton i W»ueaU)7 M rano 3 55 ,
łjxprc88< )

Sheboygan, Mani-) 
IowociTwoRi- )3.30popoł. 10.50rano.
vers Express. ) 

Nocny Express z) 
wagonem )<>8.05 wiecz. * 6.50 rano.

sypialnym. )
Cena Wagonu (Sleeping Car) 75 cnt. i dd.

Pociąg opuszczający Milwaukee o 8.05 
wieczorem, Sheboygan o 12.50 rano, Ma­
nitowoc o 2.45 rano Appleton o 8 rano i 
Oshkosh o 6.30 rano, łączy się natych= 
miast w New London Junetion z G. B. 
W. i St Paul koleją do Winony, La Crosse
Minneapolis.
Wszelkie bilety, włącznie bilety dla szu­

kających ziemi na osiedlenie się, sprzedają 
się po wszystkich ofisach kompanji.
H. J. H. Reed, H. F. Whitcomb.

Gen’l Supt., Gen’l Pass. Agt.
Cor. East Water & Mason Str.

MILWAUKEE, WIS.

Północno niemiecki Lloyd.
Linia Baltimorska.

regularna przeprawa pasażerów pomiędzy
Bremen i Baltimore

“ wprost “ 
parowemi okrętami pocztowemi lej klasy: 

Braunschweig, Nuernberg, 
America, Hermann, 

Habsburg, Hohenstaufen. 
Z Bremen odchodzą co Środę, 

Z Baltimore co Czwartek.
Nadzwyczaj nizkie ceny.

Znana dobra ży wność.

Milwaukee dnia7go Lipca, 1885.
PRZEPROWADZKA I WYPRZEDAŻ.

Na tym dniu przeprowadziliśmy się z całym 
naszym składem męzkich i chłopięcych ubiorów 
do No. 381 E. Water ulicy, wprost naprzeciwko 
dawniejszego naszego składu. Pozostaniemy tamże 
przez dni 60, nim budowa własnego naszego skła­

du nie zostanie ukończona.W PRZECIĄGU TYCH 60 DNI SPRZE­
DAMY CAŁY NASZ SKŁAD UBIORÓW7.

po niskich cenach.
Paletoty. zimowe będą sprzedawane po cenach 

aukcyjnych. j
Nie zamyślamy przenieść żadnych ubiorów z 

obecnego zasobu do nowego składu
Skład ubiorów

Lorillarda & Co.
Stara Bruka Geuuińska

Tak zwana

[ French Rappee Snuff
Może być nabywaną we wszystkich 

porządnych handlach w zam­
kniętych paczkach.

Szczelnie od wpływu 
wietrzą w ołowianych 
czkach. Jedna uncyja

pO'

ko-
sztuje I*ięć Centów.

Kupujcie ją, a nie inną.
2. 18. 85. 3 mts.

Biuro
Towarzystwa -Śpiewu i

Bratniej Pomocy 
Harmonia“ '

znajduje się teraz pod Nrem
144 Augusta Str.

Chicago 111.

Braci Zimmermann
POD ZNAKIEM NIEBIESKIEJ CHORĄGWI.

Przez 60 dni do
NO. 381 E. WATER ULICY.

Zmiana pociągów 
na linii kolei 

Chicago, Milwaukee & St. Paul
od 28go Kwietnia.

Z Milwaukee DoChicago 
odchodzą o godzinie: przychodzą o godzinie:
7 36 rano dziennie z wyjąt. Niedzieli 10 30 rano

11 » » 2 po poi.
1 po poi. ,, „,, ,, wiecz.

wiecz. ,, ,, 9 45
rano dziennie? rano.
Z Chicago DoMilwaukee 

odchodzą o godzinie: przychodzą o godzinie:
8 rano dziennie z wyjątk. Niedz. 11 rano

10 30 „ „ 130popł.
11 30 „ „ 2 20

3 po poł. ,, ,, 6 wiecz.
5 „8
9 wiecz. dziennie 1159 wiecz.

4 
7
4

Salon i Grocernią

UL® PIĘKNA KSIĄŻKĘ^EZI^ATNIE!
naw..o zapowiedziana kMi^żec^ka, Jest Już Botowa 

«lo romełki.
Kwitnąca polska kolonia HOFA PARK

W państwie Wisconąin opisana z obrazkami.

. , - , . przeszkody od czasu k edv osada ta stałasię ulubionym przedmiotem rozmowy n0 familio^ • y ta stała
.... laucl, Mnie ™ p.|,^ ’

brazki zaopatrzoną książeczkę, w polskim ierrku kn ”» Z° w °”
familii w Stan. Zjednoczonych bezpłatnie w d om’ ka an'U 10 kai<5eJ Polskiej

KSIĄŻKA 1A WYJAŚNI WAM:
• 1 ■ -— * ł - - - —-

O założeniu Hofa Parku. 
1 lakk0 P°'

wauckich.O wybomem geologicznem położeniu.
O jeziorach rzekach, parowach, wzgórkach i 

spadach.U związkach z kolejami i okrętami.
O dobrem drzewie.O naturalnej korzyści nad innymi koloniami.
O kościele katolickim.O samej osadzie, jej składach i młynach.

‘ O założeniu farmy bez uczucia ciężaru

dokąd wszelkie korespondeneye^ adreso­
wać uprasza

Albert Kowalski,
Sekretarz jeneralny.

Cyrkularz
Do Grup Zw. Nar. Pol.

Niniejszem pozwalam sobie zwrócić uwa­
gę Sz. Towarzystwom na Dyplomy dla 
członków Związku, które na podstawie kon­
stytucji prioz Rząd Centralny sprawione 
zostały.

Dyplomy a nader pięknie wykonane po 
cenie 50 cnt. pozostaną trwałą i przyjemną 
każdemu członkowi pamiątką.

Sekretarze Grup będą łaskawi zamówie­
nia na dyplom/ przyjmować.

Z bratniem pozdrowieniem
Z rozporządzenia RząduCen tralnego
J. Y. Morgenstern

Sekr. Jeneralny.

yyplaty.Jak uzyskać tykiet kolei darmo na 200 mil. I
Jak wypłacić ziemię.Dla czego powinniście się osiadać w Hofa j

rNEVfoYORK| 
^HAMBURGI

ATajwiększa pewność. " „aroż„ik„
Parowcami połnocno-memieckiego Lloyda A __ _ _ • •przepłynęło już 509 Mapie ul. i 4tei ave,

1,354,538 ludzi

przy narożniku

przez ocean szczęśliwie
Pasażerzy jadący na Bremen mają nastę­

pujące Ł---- - •
1.
2.
3.

4.

6.

6.

korzyści:
Najtańszą kolej na zachód. 
Zupełną opiekę przed oszustami. 
Wolny przewóz pakunków z okrętu

który to dom nabyłem na swoję własność, 
polecam względom Szanownej Publiczno­
ści Polskiej, ręcząc za dobry towar i trun­
ki, oraz skorą i rzetelną usługę.

A. Baranowski.
na kolej.

. Pasażerowie z okrętu wsiadają zaraz 
na kolej.

. Wozy do Chicago i St. Louis nie 
zmieniają się.

. Tłumacze znajdują się na każdym 
pociągu.

Ceny podróży,

Róg 509 Mapie ul. i 4 ej ave;

z Berlina przez 
z Poznania
z 
z 
z 
z 
z

Bydgoszczy 
Piły 
Lauenburgu 
Nowegomiasta 
Gdańska

wodę 
dto 
dto 
dto 
dto

, dto 
dto 
dto

$ 19,85 
21,30 
21,60 
21,15 
22,20 
22,20 
22,25
22,25 itd.z Koślina

Przystań w Baltimorze jest pod kon­
trolą północno-niemieckiego Lloyda, niemie­
ckiego Stowarzyszenia i ludzi zaufanych z To­
warzystw kościelnych.

Po bliższe informacyje zgłaszajcie się do
A. Schuhmaeher & Co.,

jeneralny agent,
5 S. Gay Str., Baltimore Md.

H. Claussenius & Co.,
jeneralny agent w Chicago.

I. Weńdziński,
agent w Milwaukee, 411 Mitchell Str.

Na wszelkie listowne zapytania 
odpowiadamy jak najakuratniej.

CHICAGO,
MILWAUKEE and

St. PAUL.
Kompanija kolei żelaznej.

Posiada ona przeszło 5000 mil drogi w 
Półn. Illinois, Wisconsinie, Minesocie, Iowie 
i Dakocie, a jej wyborne linje, otnogi i inne 
gałęzie dochodzą do najożywniejszych han­
dlowych punktów w Północny Zachód i w 
Zachód w ogólności. W naturalnej łą­
czności stoi „Short Linę” z najlepszymi 
kolejami.

TT/ITD ^W^Używamy nazwiska te- 
VJK, I go „Shcrt Linę” ze 

względu na połączenie 
T TATin wielkich kolei, co za- 
| 4 1 IN a 4 szl° dla uczynienia zadosyć 

podróżującej publiczności, 
Short Linę, krótka|linia, pospieszna i z naj- 
lepszemi wygodami.
Po mapy, tabele jazdy, czasu, ceny od 
frachtu, zgłaszajcie się do najbliższej sta- 
cyi i agentów .„Chicago Milwau- 
keei St. Paul kol. żel., w Stan. 
Zjed. i w Canadzie.

Prosta dwa razy w tygodniu pływa­
jąca poczta prawemi okrętami.

Płyną? do Europy i napowrót przystaje 
w CHERBUKGU dla Paryża, a z Euro­
py w Havre dla Paryża, Southhampton i 
Londynu. Posiada nowe najlepiej zbudo­
wane i elegancko urządzone parowce pocz­
towe.
Hambursko - Amerykańska Paro­

wa akcyjna Kompania.
DNIE ODPŁYWU:

Z New Yorku: w Czwartek i w Sobotę.
Z Hamburga: w Środę i w Niedzielę.

Z Havre w Sobotę.
Jest to najstarsza niemiecka linja, która 

pośredniczy w przeprawie z Ameryki 
do Europy i na odwrót. Przy 

kupnie tykietów należy u- 
ważać na to nazwisko:

Hamburg American Actien Gesell. 
schaft.

Za ulubioną tą linią przemawia to, że od 
czasu swojego istnienia przewiozła już prze­
szło

Jakób Krauter
624 MILWAUKEE AV. 624

CHICAGO, 1LL.

poleca swój dobrze zaopatrzony
—"Skład Obuwia::—

tak męzkiego jako i dla dam.
Każda robota pod gwarancją. 

Reperacje jak najakuratniej wykonywa.

Lekarz Niewieści.
Pojedyńczy a rozumny środek Ii tyl­

ko dla niewiast. Poufne odpowiedzi na 
wszelkie zapytania, które przez skromność 
są tajone przed lekarzem. Wyjaśnia przy­
padki i symptoma wszelkich chorób płcio­
wych, ze sposobem pewnego wyleczenia 
w sposób bardzo zrozumiały, opisane przez 
niewiastę, która się zbadaniu tych chorób 
poświęciła, i w bardzo przystępnej, pra­
ktycznej rozmowie opracowała. Pochwa­
liło to już wiele zacnych niewiast i zale­
cają czytać tak dorosłym jak i młodzieży 
jako^najlepszą pomoc w cierpieniach płcio­
wych. W pięknej oprawie z obrazkami 
poślemy to dziełko za nadesłaniem $ 1,00 
(jednego) i opłatą poazty. Adresować na 
leży do

Rochester Publishing Co.
32. 33. & 33. 1—2. Osburn Błock.

- Rochester N. Y. •

R. MILLER,

i BREMEN
UND

NEW-YORK!
tarowcami
’0N

pięknemi okrętami pocztowemi, unoszącemi 
7000 tonów z silą 8000 koni.

— WerraEider 
Elbę 
Rhein 
Salier

Ems 
Fulda 
Main 
Habsburg

Neckar 
Donau 
Oder

Gen. Werder.
Okręta te odpływają w następujące dnie: 

Z Bremen w każdą Środę i Sobotę.
Z Nowego Jorku w każdą Środę i Sobotę.

Podróż z Nowego Jorku do Bre- 
men trwa dni 9. Pasażerowie przy­
bywają temi okrętami prędzej do 
Europy, niż innemi.

Ceny Podróży.
Z Nowego Jorku: Z Bremen:

1 kaj. par. expr. 1 80 100-123 $83-130 
starsze $ 1OO $ 1OO, oo 

2 ,, „ expresowe $ 33-60 $72
», starsze $ 30 $60

Mędzypokład expresowe $22 $22
“ starsze $20 $20
Do Bremen i napowrót:

Na Parowcach starszych: 
lsza kajuta $183 
2ga kajuta $ 1OO 

Międzypokład 
expresowe $44.oo starsze $40.oo

Dzieci niżej lat 12tu płacą połowę, niżej roku 
są wolne.

Przy kartach wykupionych dla kre­
wnych, którzy przez Bremen do Nowego 
Jorku przybyć mają, uważać należy na 
to, by nosiły napis Półn o en o -ni e- 

Lloyd, jedyna prosta linia 
przez Bremen i Nowy Jork.

OELRICHS & CO.,
Nr. 2. Bowling Green, New York. 
Albo c o następujących agentów w Milwaukee:

I. ŚYeńdziński, 411 Mitchell ul.
O. Niemeier, Giełda, Nr. biura 22.
G. Eyssen, 527 East Water ul.
Ł. Auer & Co., 2giej Wardy bank.
E. Sclireiber, róg 4tej i State ul. 
Cramer & Co., 365 E. Water ul.
M. v. Baumbach, 406 E. Water ul. 
Chas. Holzliauer, 443 lita ul.II. Classenius & Co., jeneralny agent! 
8- Clark ul. |

General Manager. 
J. F. TUCKER, 

Gen. Sup’t.
Zawiadomienia 

cieczkacb, zmianie

A.Y. H. CARPENTER, 
Gen. Pass. & T’kt Agt.
Geo.H. HEAFFORT, 
Ass’t Gen. Pass. Agt.

o szczególnych wy- 
czasu, i innych spra­

wach tyczących się koleji Chicago Mil­
waukee i St. Paul, umieszczane będą w
kolumnach tegoż pisma.

Rozalia Jankowska
wyuczona i examinowana
Akuszerka polska

poleca się łaskawym względom Sza­
nownej Publiczności Polskiej.

823 Ist Ave.
Milwaukee Wis.

Charles Koźmiński & Co.
170 Washington Str.

Oeneralny Agent.
D i re ct 

Hamburg-American Linę 
podróż z Hamburga do Chicago 

$ 18
J. N. Morgenstern

Agenci
504 Blue Island Ave.

(IIK IGO ILŁ.

POLSKA APTEKA
w MILWAUKEE WIS.

482 Mitchell Str.

narożnik 3ej Ave.

Karól Szarzyński

K. ADAMCZEWSKIE
Krawiec męzkj. 
447 E. Bili Sir. 

w Nowym Jorku. 
Donoszę moim szanownym d b< oom 

z dniem 1 Lipca rb. zamknąłen mó 
skład Garderoby Męzkiej piBy 

6 ulicy, lecz prowadzę tako­
wy i przyjmuję wsz el- 

kie zamówienia na
Ubiory Męzkie 

podanym adresem i wykonuję 
n' da'yn*ej podług najnowszych żurnal 

hpieazme, akuratnie i po cenach umiarko­
wanych . 1

Zawiera wiele pochlebnych listów od osa
dników.

O polowaniu i rybołóstwie.
O łatwych i wybornych targach.
O kwitnących gminach w około oeady.
O wyśmienitem zbożu i smacznym owocu 

i jarzynach.
Dla czego ta kolonia jest jedną z najzdrow­

szych w państwie.
O chodowaniu własnej tabaki.
O małych podatkach.
O budowli domów, płotów i rudowaniu.

| Dla czego to jest przepyszna okolica do 
chodowania bydła.

Dla czego jest ona najlepszą dla osiadania 
się młodzieży.

Jak nabyć zagospodarowane farmy w tej
I osadzie. ' 1

Jak pisać i telegrafować przed podróżą.
Co ze sobą przynieść i jak to wyselać.
Jak wyselać pieniądze.
Ceny bydła, koni i rzeczy domowych.
Jak się można stać zadowolonym i nieza­

leżnym.

pieknie' kolorowaną mapę dołącza się do książek.
6 M u jest wykonaną z kosztownym nakładem, jak najzupełniej i po-

prawnie.Podaje ona Townahipy i ich podziały w oddzielnych numerowanych gra­
nicach, i wykazuje najakuratniej miejscowości, posiadłości i poczty, które leżą 
w Osadzie i poza Osadą.

Podaje także rozmaite koleje, i rzeki pod parowce spławne w najbliższej 

odległości się znajdujące.
Tę książkę z mapą poseła się zupełnie darmo z opłatą pocztową każdemu, 

kto jej zażąda i przyśle swój adres do
J. J. HOF

General Land Office 117 i 119 w. Water Str.
Milwaukee, Wis.

Jakób Kubal, 
481 Mitchell ulicy

Milwaukee Wis.

Poleca względom rodaków i pu­
bliczność’ w ogóle swój pierwszorzędny 
skład towarów groceryjnych, mąki i 
paszy.—Towary są świeże i dobro, a 
ceny umiarkowane.

Obok składu polecam i mój nowo 
urządzony Salon. Wchódz trzeciej Ave.

J. N. MORGENSTERN
9 I^asalle str.

538 8 Clark Str.

Chicago 111.

August Crreulieh i Syn 
polecają Szanownej Publiczności swój 

1IUKTOW5 Y MA.rłJWilŁ, 

—::WIN::—
AMERYKAŃSKICH

jako też i

Generalna

Agentura
ZABEZPIECZENIA

Milion ludzi
z wiełkiem zadowoleniem tychże.
Wygody dla pasażerów w kajutach 

niezrównane.
Dla międzypokladowych bardzo wygodne.
Przychodnie w Nowym Yorku wysiadają 

do Castle Garden, zkąd agenci wysełają ich 
natychmiast na miejsca celu ich podróży. 
Tykiety do i z EUROPY z jakiegobadż 
miejsca mogą być nabywane.

Cena z Nowego Yorku do Hamburga

Kajuta pierwsza $55,$ 65 i 75 doi., 
podług położenia Kajuty.

Międzypokład 18 doi.
Do Paryża 21 doł. i 50 c. tam i napowrót 41.

Od dzieci niżej 12tu lat połowa ceny, a nie­
mowlęta wolne od opłaty.
Międzypokład zEuropy z*Hanibnr- 

ga do Nowego Yorku 10 doi.
Podróż tamdotąd i napowrót.kosztuje

tylko 20 dolarów.

W. SŁOMIŃSKA.
Polecam szanownej Publiczności polskiej i 

szanownym Towarzystwom Polskim mój
Skład z Wy robnią

Chorągwi Kościelnych i Narodowych 
i Szarf, 

— utrzymuję —
Oznaki dla Towarzystw

w różnych gatunkach jako to:
ROSETY i PAŁKI MASZAŁKOWSKIE 

zawsze na składzie.
Wszystkie obstalunki wykonuję prę- 

tko i po najtańszej cenie.
Rodacy! przekonajcie się wprzód 

w polskim składzie, zanim pój­
dziecie do obcych.

W. SŁOMINBKA, 
679 Milwaukee A.v- 

Chicago Iii.

34.2, 344 i 34G 4tanl. i 445 E. Water Str.
Milwaukee Wisconsin.

Bernard Kołpacki, 
cieśla i kontraktor, 

podejmuje budowle i zarazem wykonuje ry­
sunki budynków podług najnowszej konstru- 
kcyi. Mieszkanie

581 Minerall Str.
MIwaukee, Wie.

POLSKA APTEKA
434 Mitchell ul. 434

pomiędzy lszą i 2gą Ave 
w Milwaukee, Wisconsin. 
Zaopatrzona we wszystko co tylko w pier­
wszorzędnej aptece znajdować się może.

przyrządzają się jak najakuratniej. 
Perfumy, Mydła, Farby, Oleje, 

Szkła, Szczotki itd. itd. 
nabyć można każdego czasu i po jak 

najtańszych cenach.
Uprzejme przyjęcie i skora usługa.

Polecając się łaskawym względom 
Szanownej Publiczności, pozostaję i 

z szacunkiem
O. Ouenderoth.

OD OGNIA.

i Cramer <& Co.
61 Broadway 

New York, 
gdzie F. J. V0SATKA jako pośrednik 
Polaków jest ustanowiony.

W Milwaukee I. WENDZINSKI.

dla

HOTEL
POLSKO-LITEWSKI

Handel
Win wszelkiego gatunku. 

Piwo bawarskie.
Likiery importowane.

Wszystko po najniższych cenach, a przy- 
tem smaczne przekąski utrzymuje i Sza­
nownej Publiczności Polskiej i Litewskiej 
poleca

Józef Linzy,
w Girardville Schuylkill Co. Pa.

8. 13. 84.

18 $ 18
tylko ośmnaście dolarów 

kosztuje podróż przez morze i to 
najlepszemi i najstarszemi okrętami 
na najprostszej linii.

Najlepsza sposobność do kupo­
wania kart okrętowych, później ce- 
ly za takowe może zostaną podwyż­
szone.

_ nY ALL ODDS
kpEST EOUIPPED

I. Weńdziński
417 — 419 Mitchell Str.

I. IBWOWSKI.
Halon 707 Jefferson przy narożniku 

W. 18tej ulicy.
w Chicago, 111.

O czem donosząc Szanownej Publiczności 
Polskiej, proszę mnie odwiedzić.

Józef Łyczywek,
Krawiec Męzki.

Nr. 16ty przy 6tej Ave, róg 3ciej ulicy
w Nowym Jorku.

Szanownej Publiczności Polskiej po­
lecam mój w Nowym Jorku od dawna 
egzystujący jedyny polaki zakład 
krawiecki, skład sukna zagranicznego 
jako też i krajowego, który obecnie zna­
cznie powiększyłem, jestem więc w sta­
nie robić ubrania po bardzo przystępnych 
cenach z jak najwyborniejszych materyi.

Spodziewam się, że Rodacy, którzy 
mnie dotąd swem zaufaniem zaszczycali 
i nadal mi takowego nie odmówią, a ja 
z mej strony będę się starał jak dotąd 
tak i nadal każdego zadowolnie.

B. Stobiecka.
Doświadczona lekar- 

ka przeważnie n^rze" 
Ciw Cierpieniom ócz,mieszka podNrem 

675 Milwaukee Ave.
Chicago IB-

Udziela także rady i pomocy 
wszelkich innych chorobach, a w niebez­
piecznych razach powołuje do kosultacji

we

doświadczonego doktora, osobistość zna­
ną w mieście.

Wm. EGGERS M. Dr.
<84 Raił Road Str. Milwwaukee, Wis.
GODZINY OFISOWE. w pomieszkaniu.
od 7-mej do 8-mej rano a od l-szq do 4-tej po południu.

W APTECE No. 434 MITCHELL Str.
od 10 tej do 1 I-tej przed potud. a od 6-tej do 7-mej po pot.

W APTECE Kientha przy 7-mej Ave. i Mitchell Str- 
do 12 Jej przed pot. a od 6-tej do 6-tej po potud •

Handel ryczałtowy w rozdrobnieniu
ŻELAZNYCH

TOWARÓW
i Narzędzi rzemieślniczych 

wyboru pieców — prosi.
Przyjdźcie i przekonajcie się o naszym 

nowym zapasie, najlepszych towarów w 
świecie.
718 Milwaukee Avenne«

Chicago 111.

w? PIOTROWSKI
350 Milwaukee Str.

Milwankee, Wis.
Pierwszorzędna oddawną z najlepazycb

•tron znana j r y
PraeoM nia Krawiecka, 

zadłużona w rekomendacyje najnowazej mody 
i najlepszego obatalunkowego wyrobu, pole­
ca się Szanownej Publiczności.----

F. A. Górski
Notarjusz publiczny 124 Townsend 

str‘ Buffalo N. Y.
Wystawia Karty okrętowe na najle­

psze okręta parowe s Bremen, Ham­
burga i Antwerp wprost do Nowego 
Yorku. Wyrabia plenipotencje (Vol- 
macbty) ściąga pieniądze ze starego krają 
i przesyła w dom odbiorcy najtańszą drogą.

Zmienia pieniędze pruskie na Amery­
kańskie i Amerykańskie na Pruskie

Sprzedaje domy i loty wyrabia pod- 
azukania hipoteczne za u miarkowaną cenę.

F. A. Górski.

Jak można robić karmelki?
Książka ta poucza najlepiej, jak mo­

żna robić wszelkie karmelki (candy). — 
Przepisuje, jak odlewać czekoladki. Ró­
żnego rodzaju francuzkie wyroby cukro­
we można tak samo robić, jak w najpier- 
wszych cukierniach. Każdy więc może 
takowe sam robić, a będzie je miał trzy 
razy taniej, jak od kupca. Kto przyśle 
18 nazwisk niewieścich i 30 ąnaczków 
pocztowych jednocentowych, lut) 18 dwu- 
centowych, a prześlemy mu ten sposób 
robienia. Listy muszą być opłacone. Adre­
sować należy do

! Rochester Publishing Co.
32. 33. & 33. 1—2. Osburn Błock.

Rochester N. Y.

Hotel l olnki
zarazem

Agencyja okrętów i kolei, 
zmiana pieniędzy, weksle 
i wszelka ekpedycyja

H. Pstrokońskiego 
Nr. 21 W. Thompson Str 

Eiladelfia Pa.
poleca się łaskawym względom Szanownej 
Publiczności Polskiej.

ROSS BRADLEY & Co.
Skład hurtowny i cząstkowy
Budulcu, szkudłów i 

lisztew

w Bay City Mich.
Ceny na życzenie prześlemy. Bay 

City jest głównem miejscem dla drzewa 
z doliny Saginaw i tu można kupić z da­
leko lepszą korzyścią aniżeli gdzie in­
dziej.

Kolej żelazna
O pociągi dotąd i napowrót dzienni* 

pomiędzy
MILWAUKEE, FOUND DU LAC, 

OSHKOSH, NEENAH, 
i MBNASHA.

Z pałacowymi wagonami z Chicago przez 
Milwaukee bez zmiany, na dziennych po 
ciągach.-----------

NOWE i ELEGANCKIE WAGONY SYPIALNE
z Chicago do StevenB Point na podagu z Chicago via 

C. M. & St. P. Ry. o 9.CW P. M.
Takie elegancki wagon sypialny z Milwaukee do 8Łeven 

Point przyczepiony do tego aamego pociągu o północy, 
który <est w pogotowiu na Reed Street Eepot w Milwauke 
już o godzinie 9tej wieczór.

2 poojągi dotąd i napowrót dziennie 
pomiędzy

MILWAUKEE i BAU CLAIRE.
4 codzienny pociąg do
j ASHLAND, LAKĘ SUPERIOR.

4. 1. 85.
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cieśla i budowniczy, podejmuje bu­
dowle wszelkiego gatunku i wykonuje 
jak najlepiej.

Foremanem jest Michał Bigus. Do- 
• brych robotników przyjmuje każdego cza- 
(su.

372 Minerał Str
Milwauke Wis.

Bez zmiany wagonu 
z Milwaukee do Stevens Point, Chip 
pewa Falls, Eau Claire lub Ashland 

Lakę Superior.
Pociągi i odchodzą 

z UNION DEPOT 
w Lutym 1883.

NAJLEPSZA LINIA 
do GRAND RAPIDS, WAUSAU, MERILl 

i wszystkich punktów w północnym 
CENTRALNYM WISCONSIN.

F. N. Finney, Jas. Barker,
Gen'l. Manager. GenT. Pasa. Agent,

w Milwaukee, Wis.

BAILROAD IN THE WORLD.
Zaznacza się ku wiedzy każdemu 

O^GHICAGO INORTH WESTERN^D 
KOLEJ ŻELAZNA

jest najlepszą i najkrótszą linią pomię­
dzy Chicago i Counsil Bluffs (Omaha), któ­
rą podróżni przenoszą nad wszystkie inne, 
kiedy chcą podróżować pomiędzy 

C/LIFOĘW 1 COLORADO 
Również jest najprzystępniejszą i naj­

krótszą linią pomiędzy

^iaaso $t. Jani i umyśli? 
Milwaukee, La Crosse, Spartą, Madison 
Fort Howard (Green Bay), Wis, Winona, 
Owatona, Mankato, Cedar Rapids, Des 
Moines, Webster City, Algona, Clinton, 
Marshalltown, Jowa, Freeport, Elgin, 
Rockford 111 z 800 pomniejszemi małe- 
mi stacyami po wszystkich liniach.

Pomiędzy niektórymi tymi stacyami naj­
lepiej urządzonymi przez właścicieli kolei 
chodzą wygodne i wykwintne powozy, a p a- 
łacowe eleganckie kary sypialne, 
i pałacowe hotelowe kary nie 
pozostawiają nic więcej do życzenia.

Północno Zachodnie kary 
z restauracyami

akich żadna inna kolejnie posiada, świadczą 
iż to jest najpiękniej urządzona kolej w 
świecie.

Wszystkie najinteresowniejsze miejsco­
wości w Północy, Północno zachodzie i na 
Zachodzie od Chicago, jako to: centra han­
dlowe, wycieczki latowe, sławne łownie i ry- 
bołownie znajdują się po nad tą koleją.

Rozporządza ona przeszło 5,000 mil dro­
gi i zatrudnia więcej iak 400 konduktorów pa­
sażerskich na usług miljona podróżnych.

Kupujcie tykie.y na tę kolej a nie na 
inną.

Wszyscy najznakomitsi agenci mają ta­
kowe na sprzedaj. Podróż nie kosztuje nic 
więcej tą koleją, chociaż jest pierwszorzędną 
jak na innych najubożej urządzonych.

Map, opisowych cyrkularzy, opisów sie­
lanek letnich i innych wskazówek, których 
byś nie dostał u agentów miejscowych, nade- 
szlą ci gdy napiszesz do
GENY PASS. AGENTA 0. & N. W. R‘Y,CHICAGO ALL,. ’

Gospodyni Domu.
Popularny dziennik domowy dla fa­

milii amerykańskich, posełać będziemy 
bezpłatnie przez cały rok każdej tej nie­
wieście, która nam przyśle naraz adresa 
od dziesięciu zamężnych niewiast i 30 
znaczków pocztowych jednocentowych.

Jest to najlepsze pismo dla każdego, 
tak dla młodej jak i starej gospodyni. 
Sposób przesyłania tych nazwisk obmyśli­
liśmy dla tego, ażeby nazwiska niewiast, 
którym pojedyńcze numera posełać bę­
dziemy, pozostały w tajemnicy. Mamy 
bowiem to przekonanie, że każda gospo­
dyni domu, gdy to pismo zobaczy i prze­
czyta, zapisze je sobie. Zwyczajna cena 
wynosi $ 1,00 (jeden) na rok. Adresować 
należy do

The Housewife, Rochester N. Y.

Szanownym Rodakom polecam mój

Hotel Polski
zaopatrzony

w dobre trunki, salą do posiedzeń 
i balów, zarazem i strzelnicę, która 

jest 112 stóp długa.
193 Druga ul. Nowy Jork.

Jan Patrzykowski,

LOTY NA NPKZE 1» A .1
W południowej części miasta Mil­

waukee, począwszy od Muskego Avenue, 
którą już kary uliczne przechodzą aż do 
tfRose Hill Parku**, nad 18 i 19tą Avenue, 
pomiędzy Burnham a Rogers ulicą, są pla­
ce budowlane (loty) na pnedaft. Loty te 
są’obecnie bardzotanie, lecz z wzrostem te 
południowej części miasta, która oię bar­
dzo szybko rozwija, wzrośnie i ich war­
tość, jak wzrosła wartość lotów przy in­
nych ulicach ze setek na tysiące.

Opodal od tych na sprzedaj wyłożo- 
5 blocków mięszka już dosyć znaczna 
liczba Polaków, i gdyby teraźniejsze loty 
znaczniejsza liczba polaków rozebrała, sta­
nie się w krótkim czasie potrzeba utworze­
nia tam nowej parafii. W takim mzie 
właściciel tej ziemi gotówhy już teraz po­
wstrzymać kilka lotów od sprzedaż}’, prze­
znaczając je na kościół, po dzisiejszej ta­
niej cenie, a którąby dopiero w czasie jk> - 
trzeby na ten cel zakupić można.

O bliższych warunkach dowiedzieć 
się można u niżej podpisanego

I. Wendxin»kl
411 Mitchell Str.

ANNA ŚLI PKOWSKA

ison Jno S. Georga
gt. Com‘1 Agt.
AUKEE WIS.

DR H. KELOWSKI.
Praktyczny i doświadczony

LEKARZ POLSKI 
który tu już przed dziewięciu laty praktyko­
wał, i ma dużo starej znajomości, osiadł się 
ponownie w Milwaukee i poleca się łaskawym 
względom Szanownej Polskiej Publiczności.

Można się z nim widzieć
w aptece No. 482 1 Mitchell ulicy

w pomieszkaniu No. 643 ) 4-ta Ave 
Milwaukee, Wie^j

AKUSZERKA POLSKA

Egzaminowana w Europie, tak samo 
i tu w Ameryce, poleca się łaskawym 
względom Szanownej Publiczno ści Pol 
skiej.

470 Burnham Str.
Milwaukee, Wis.


